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- • 
ratn1ę narodu Wojsko Polskie 

P ezy e t R to· • i rui 
promował absolwentów Szkoły Oficerskiej we Wro~łav1i1.1 1 

WARSZAWA (PAP). - W dniu 
11 bm. podczas uroczystej promocji 
absolwentów Szkoły Oficerskiej we 
Wrocławiu Prezydent RP Bolesław 

Bierut wygłosił następujące przemó­
wienie: 

,.Obywatele oficerowi!!, podchorą­

żowie i żołnierze! 
W uroczystym dniu promocji pra­

gnę przekazać wam gorące i serdecz 
ne pozdrowienia w imieniu własnym 
i w imieP.iu władz państwowych. 

Jesteśm")' państwem pokojowym. my napadać - ale bronić będziemy I wę nowego, lepszeg~ ustroju, o po: 
Chcemy, by pokój zapanował na do ostatniego tchu w piersiach na- kój i socjaliim. Narod szacunk1eru 1 

świecie, aby wszyslkie narody rozwl siei niepodległości, naszej suweren- mHością otacza swe ludowe wojsko. 
jały się gospodarczo I kulturalnie, ności, naszego prawa do rozwoju i Otacza je gorącym uczuciem i dum­
aby podnosiła się na wyższy poziom budowy lepszego życia. Wy, żołnie- ny jest z wyników wasz~go_ wyszko­
nauka i technika, by rósł dobrobyt 1ze stoicie w pierwszym szeregu mas lePia, dumny jest z tego, ze pracu­
mas ludowych. Na nikogo nie będzb I ludowych Polski, walczących o budo jecie skutecznie, że pod_nosicie na 

Polska delegacja handlowa 

wyjechała d.o Mo§kwy 
Warszawa (PAP.) Dnia 12 1948 r. o " "rnjemnych closta-

b. m . odleciała sam-0lotem do \\ach to·" aró\v między Polską a 
Moskwv 13-os-0bowa ·polska de- 7,wią.zkiem Radzieckim. 

wysoki poziom sztukę WOJSkową, ze 
nie szczędzicie trudu i wysiłków, go­
tc·wi w każdej chwili twardo i nieu­
stępliwie bronić niepodległości swej 
c jczyzny. I.i1d pracujący Polski u wa 
:i-~ w.as za swe najlepsze dzieci. Ucz-

1 Cle SU~I 

• I Państwo 
Godność oficera Wojska Polskiego 

w Polsce Ludowej jest nie tylko za­
szczytna - jest wysoce odpowie­
dzialna. Odrodzone Wojsko Polskie 
służy dzisiaj nie klasom wyzyskiwa­
czy, ale ludowi pracującemu. Żoł­
nierz polski, a w szczególności ofi­
cer, dowódca i wychowawca żołnie­

rza, powm1en pamiętać o ścisłym 

związku wojska z ludem - tej pod­
stawowej sile, na której opiera się 

Polska Ludowa. 

legacja handlowa z ministrf'm \Y skład delegacji wchodzą. m. 
Handlu Zagranicz,nego inż. Ta- in.: dyr· dep. ckf'portu min. 
deuszem Gede na czele, w celu Handlu Zagr. D!'.ozdowski, wi­
u~tal~nia list.V .tCHYal'CJ\\'ej ~ P.O~-, ce:l.\T. dep. traktatów - DO.. 
p1~ama protokołu na rok 19.iO dZ1uk oraz ck.;perri. 

Życzę wam powodzenia w pracy. 
życzi:. aby&cie szkoląc -się i dosko­
naląc podnosili stale sHę bojową lu­
dowego wo.iska - zbrojnego ramie-
1•ia Indu }lolskieJO w jego walce o 
p0kój. 

Nirr.h żyje Odrodzone Wojsko 
Polskie, oręż Polski Ludowej! 

(Po audiencji księży w Belwederze) 

do 5-letniej umO\\"Y z dnia 2.G. 1· 

Niech żyje niepoclleqla, idąca do 
roz!;wi!u, ku chwale, ku socjalizmo­
wi ~olska Iudo1va!' 

I dlatego nową kadrę oficerską 

Odrodzonego Wojska zaliczamy do 
sił przodujących w Polsce Ludowej. 
Oficerowie ludowego wojska uczą 

setki tys!ęcy żołnierzy wierności dla 
ludowej ojczyzny uczą, jak jej bro­
nić, jak jej służyć. 

Lu4 włoski ąie dopuści 
do realizacji zbrodniczych planów 

zaprzedanej imperialistom kliki de Gasperi'e~o 
Prz.emowienie Togl!attlego z okaz.ii Miesiąca Prasy Komunistycznej we Włoszech 

Nie m.1 zapewne człowieka w Pol­
sce, który by z najwif,ksq uwagą 
r.ie przecz~ tal rela<.ji i audiencji u 
Prez) dent~ Rzeczy_1>0Sp1Jlilej przed~i.a 
wicieli 1:nchowienstwa - ucze~tm-
1.ów Zjazdu Bojownikó-w o Wolno!;ć· 
i Demokracjr,. Zarówno bowiem dw~ 
krotna wypowiedź Prezydenta na te1 
audiencji, jak i głosy księży, dają do 
stateczną podstawę do odpowiedzi 
na zasadnicze pytanle, czy poro.zu­
m ienie między Państwem i Ko:;cio­
lem jest możliwe i na jakiej podsta­
wie, jak również - co sądzą o tym 
przedstawiciele władzy pafr>two,~ej I 
przedstawiciele palriotyc.znegu dtJcho 
wieństwaf 

Niesłychana nędz1 
narodu hiszpańskiego 

pod rządami franco 

Rzym (PAP). W ramach uroczy­
stości, związanych z ,.miesiącem pra 
sy komunistycznej", odbyło się w o­
statnią niedzielę 500 zebrań w m:a 
stach i miasteczkach Włoch. 

W uroczystośc:ach, jakie odbyły 
się w Terni, wziął udział TogJia~i. 
~ wygłosił obszl!ł'ne pnemówie-

LONDYN (PAP) nie. 
„~ęynolds News" za-1 Podkreślając pogarszającą się sy­
mieszcza artykuł na tuację Włoch, Togliatti stw:erdz:l, 
temat straszliwej nę- że coraz szersze masy skupiają się 
dzy narodu hiszpań- i wokół Partii Komunistycznej i Par­
skiego pod panowa- ' tii Socjalistycznej Włoch. Mówca 
niem Franco. Dzienna przedstaw:ł rozwOJ wypadków we 
racja czarnego chleba Włoszech o~ ~hw:li dojści_a do wt_il­
wynosi około 120 gra dzy cha?eci1 1 za.zna~z;rł, ze pr~ec:w 

·, . . ko klasie robotmczeJ 1 komumsto:;n 
mow:. Tylko boga~! ! zostal:a rozpętana kampan:a niena­
lud~1e mog~ pozwohc w:ści, oszczerstw i kłamstw. Ofen.>y 

. 1 . . sob~e na biały ch!eb, I wa reakcj: nie odniosła jednak skut 
kw1..r n~e i.est .r~cJ0!10wany. 'Y !fisz- · ku, gdyż robotnicy są z.iednocz~ni 
panu me istme1ą zadne zas1łk1 dla w walce przeciw zamachom na ich 
bezro!>otnych. Sytuacja rnieszkanio- prawa. 
wa. jest fa~a~na: Np. w Barcelonie Togliatt! wskazał na wzrastającE. 
tysiące ludz~ zyJe w, norach. wykopa- wciąż niebezpieczeństwo dalszych 
nyc~ wzdłu~ .nasypow kol_eJowych. zwoln!eń z pracy, pogłębianie s:ę 

. Rownoczesme rząd grozi ""'.ypętlze· kryzysu we wszystkich gałęziach 
mem bezdomnych z wybrzeza mor- produkcji oraz wzrost cen chleba 
skiego, by uczynić je bardziej atrak- gazu, środków transportu itd. ' 
cyjn!m dla turystów. W dzielnica~~ Następnie mówca .zobrazował sy 
Z8;mH;szkałych przez. ~b?g1 .Iu.dnosc tuację międzynarodową, oskarżając 
widac często, J.ak dz1ec1. I swm1~ ra- rząd włoski o popieranie a.gresyw­
~e1!1 ":Yą-rzebuJą resztki jedzenia ze I nycb planów imperializmu amery-
sm1etmkow. . kańskiego. 

Sensacyjna af·era w Austrii 
Byli oficerowie SS dezorganizowali austriacka 

r-ynek żywnościowy 
WIEDEŃ (PAP). - W kołach po Równocześnie, pod tym samym :~a-

litycznych i g ospodarczych stolicy rzutem, aresztowano prokurenta au­
Austrii sensacje wywołało aresztowa striackiego Biura Wymiany Towaro­
nie przez policję szeregu wysokh:h wej Kucharika i dyrektora oddziału 
urzędników komisji handlu zagrani-
cznego z szefem tej :rnmisji radcą komisji handlu zagr a nicznego w Lin-
Bobiesem na czele. Bobies i jego porl zu Glasera, który okazał się - ja~ 
władm oskarżeni są o szmuglowanie to wyszło na jaw w czasie śledztwa 
i sp rzedawanie następnie na czarny m -byłym wysokim oficerem SS i SD, 
rynk~ ol?!zymich ilości cukru ze I winnym szeregu prze~tępstw wojen· 
Szwa Jca r11. nyclt w Czechosłowacji. 

Apel do rolnikó"VV 
Warszawa (PAP·) Niesp1·zy­

j.aję.ce warunki atmosferyczne 
w ·Czasie żiniw spo\\odowały. 
że aczkolwiek zboże zebrano 
w całości. to jedna k zian10 do 
s tarcza,ne obecnie do spółdziel 

czych punktów skupu, \\:yka­
zu.ie często wyższy s t<J·pi eń wil 
go1tności, od ustalońych norm. 
Z.boże, którego wilgotność 

przekra cza u stalone normv. 
skupowaue jes t przez gminri e 
spółdzielnie po niższych ce­
nach, zaś przekraczają.ce 17 
pr<J<C. wilgioitności w -0góle nie 
j est p-rzyjmowane. 
Ponieważ dostawa z·boża o 

jak najwyższe.i jakości i u su -

nięcie przyczyn zbędnych s trat 
leży przede w szystkim w in­
teres ie sam ych chłopów, Ce•n­
tra.la RoJ.nie&a Spółdzielni 

„SCh" apelu.ie do wszystkich 
rnlników, ażeby w miarę mo-­
żliw-0ści poddawali ziarno nai 
pros t::znn zabiegom w zam­
kniętych pomieszczeniach przy 
pomocy szuflowania, przewie­
trza1n ia i młynkowania. 

ens zwrara przede wszyst­
kim uwagę, że chłopi powinni 
wykorzystać o·bec.na. słoneczną 
pog-0d ę i ziarno przeznaczone 
na, sprzedaż gminnym spół­
dzfol•niom dosuszyć na otwar­
ty m p·owietrzu . .._ ________________ !'"""!"'~------"!'9-------=~"""'~ .... -..--.................. ..:. 

Komuniści włoscy będą nadal skiej Partii Komunistycznej uczcił pa 
walczyli przeciwko próbom wciągnię mięć Luigi Trastullie~o, który został 
cia kraju do realizca.ji tych zbrodni zabity przez policję w dniu 11 mar­
czych planów. Policzone są jednak - ca 194!> r., kiedy lud wioski demon­
oświadczył z naciskiem mówca - strował przeciwko zawarciu .paktu 
dni reżimu oparte na wyzysku m.is atlantyckiego. Togliatti wyraził prze 
pracujących, dykta.turze i terrorze konanie że krew ofiar bojowników 
małej garstki uprzywilejowanych. o pakój' i wolność nie pójdzie na 
Kończąc sekretarz generalny Wło \ marne. 

Kongres Pokoju w Meksyku 
zakończyt swe obrady 

MEXICO CITY (PAP). - W nie­
dzielę przed południem zakończył 
się trwający 6 dni ogólno-amerykań­
ski Kongres Obrońców Pokoju w 
Meksyku, z udziałem około tysiąca 
delegatów z wszystkich krajów kon­
tynentu e>merykańskiego. 

Na sobotnim posiedzeniu wieczor­
ny m uczestnicy Kongresu uchwalili 
końcową rezolucję oraz manifest. 

Rezolucja potępia podżegaczy wo­
jennych, reżim Franco, remllitaryza­
cjt: Niemiec i Japonii, jak również po 
litykę kolonizatorską mocarstw im­
pe1ialistycznych ze szczególnym u­
względnieniem jej przejawów na kon 
tyner.cie amerykańskim, oraz wzy­
wa do zorganizowania 1 objęcia ak­
cją pokoju wszystkich ludzi - bez 
względu na ich pochodzenie, przeko­
nania i wiarę. Reiolucja stwierdza 
że amerykański ruch w obronie po~ 
koju koordynować będzie swą akcję 
~ analogicznymi ruchami na całym 
swiecle :r.a pośrednictwem Stałego 
Ko~it~tu Światowego Kongresu 0 -
broncow Pokoju w Paryżu. 

Przewodniczący postępowej partii 
l'SA Henry Wallace przesłał na rę­
ce organizatorów Kongresu depeszą, 

w której wyrażając ubolewanie z po­
wodu niemożności wzięcia w nim u­
c.ziału, stwierdza, iż „kontynuować 
będzie walkę o pokój, dopóki terror 
fai.:zystow~ki z jego gwałtami nie 
zniknie z kuli ziemskiej". 

Rząd zdrajcy Faeerholma 
tłumi wolność słowa 
MOSKWA (PAP). - Korespondent 

Agencji Tass donosi z Helsinek, iż 
fi1'.skie Ministerstwo Sprawiedliwości 
zarządziło wytoczenie procesu pi­
smom postępowym „Vapaa Sana", 
•. Tvekansan Sanomat" i „Ny Tid" 
pod zarzutem „obrazy rządu i pod­
wsżania jego autorytetu". 

W zwiąiku z tym dziennik „Tye­
kansan Sanomat" ogłosił artykuł pt. 
„P.ząd policyjny", w którym oświad-
cza: 

,: Rozumiemy doskonale, tz rząd, 
ktory zac1.yna dławić ruch robotni­
c~y za _pomocą broni automatycznej, 
me moze tolerować wolności słowa 
lvb innych praw demokratycznych, 
zagwarantowanych przez konstvtucję 
i traktat pokojowy". • 

Pod znakiem 
sojuszu robotniczo-chłopskrego 
zakończono ·tegoroczne dożynk1i 

WARSZA_WA (PAP). -:- Rozp•J-1 łym kra ju pod znakiem zacieśnia­
czę!e. w :-ib1egłym t ygo?n:u uroczy- jącego się co-raz bardziej so,juszu ro­
stosC1 dozynkowe przebrnga ły w ca- botniczo - chłopskiego, zdecydo~ 

nej walki o pokój oraz walki o po-w kilku wierszach stęp na wsi. 
W dniu 11 bm. n a wieś przybyły 

NOWE ARESZTOWANIA 
W INDIACH 

MOSKWA (PAP) Agencja 

Ks. prałat Grim, przemawiając w 
imieniu całej delegacji duc:howleń· 
siwa stwierdził jasno, że duchowni 
chcą pracować dla Polski ludowej. 
Ale ks. prałat Grim stwierdził rów­
nież, że w pracy swej kapłani napoty 
1111ją na frudności i pro~il Prezydenta 
o pomoc w usunięciu ich. Ks. prałat 
powiedział: 

„Nasza hierarchia poczyniła pew­
ne kroki, my, doły, przychodzimy 
dzisiaj i prosimy Ciebie, Najdostoj­
niejszy Obywatelu Prezyde-ncie, abyś 
dopomógł nam, byśmy mogli z ser­
cem wesołym pracować, bo wtedy 
p1 aca nasi a będzie podwójna. Będzie 
to praca dla Polski, którą kochamy 
cclym sercem". 

Myśl tę rozwijali wszyscy księża, 
zabierając głos w rozmowie z Głową 
Państwa. 

Ks. Pyszkowski stwierdził, że brak 
porozumienia między episkopatem i 
rządem utrudnia pracę duszpasterską 
kapłanom. którzy chcą dobrze służyć 
h.ościołowi i jednocześnie być dobry­
mi obywatelami Demokratycznej Pol­
ski. 

„Sądzę, że nasze władze kościelne 
!'ie uczynią nam z tego zarzutu, jeśli 
będziemy uczyli młodzież patrioty­
zmu"-zauważył ks. Pasternak. A in­
ny kapłan, ks. Polak stwierdził: -
„Głoszę, że musi być współpraca 
między Kościołem i Państwem, że ka­
płan katolicki to Jest przecież Polak, 
który musi współpracować z rządem, 
zwłaszcza. że widzi, co ten rząd w 
1'1 ótkim czasie zdziałał". 

Jakie z lych wypowiedzi wypływa. 
ją wnioski? 

Patriotyczni księża, którzy swoi 
patriotyzm zadokumentowali czynną 
walką z okupantęm stwierdzają, że 
istnieje całkowita zgodność między 
sumieniem katolika i sumieniem oby 
watela Polski Ludowej. 
'Vspółdziałać w uczeniu młodzieży 

1-•alriotyzmu i wszystkich obywateli 
-· uczciwej i rzetelnej pracy dla do­
bra Polski Ludowej - oto obowiązek 
pol~l1iego księdza, który może I po­
winien on spełniać nie popadając w 
najmnie jl';t y konflikt ze swoimi obo­
wiązkami kośclelnymf wobec władzy 
duchownej. Księża-patrioci nie widzą 
żadnvch trudności w qodw niu oho· 
wiązków duchownych i obowiązków 
I•olaka. Jeśli zdarzają się poszczegól­
ne wypadki nieodpowiedzialnych wy 
siąpień w terenie, to ks. Capecki i 
ks. Polak powiedzieli wyraźnie, że 
wiedzą, do kogo mają sie urłać po po 
moc - d~ organów władzy ludowej. 

Tak mysią nie tylko księża, którzy 
T ASS z Delhi donosi, że w Kalkucie 
areszt owano ostatnio 138 uczestni­
ków demonstracji studentów, którzy 
domagali się od władz pomocy ma­
terialnej dla ubogiej młodzieży a ka­
demickiej. 

zaproszone p rzez chłopów d elegac'e 
robotn ików z m :ast , pr zodownicy 
pracy z Państwowych Gospodar stw 
Rolnych oraz młodzież robotnicza 
ze ~wiązku Młodzieży Polskie j i 
Sluzby Polsce. W uroczystościar:h 
wz'.ęli udział przeds tawic:ele wła :lz 
pat'l.stwowych, partii polityct;Hych, Posiedzenie 
i~~:Y~~~cii społecznych i młodzie- Klubu Radnych PZPR 

ROZRUCHY w IRANIE W czasie uroczystośc: dożynko- Wydział Samorządowo-Administra-
MOSKW A (PAP) Korespon- w ych chłopi wręczyli pr zodowni- cy jny KŁ PZPR za wiadamia wszyst -

kom pracy w przemyśle ; na r.:>U kfoh Towar zyszy Radnych MRN, że 
dent Ag eJlcji TASS cytuje doniesie- liczp.e wieńce dożynkowe. Wieńce te dna 14. 9. 1949, na dwie godz: :iy 
nia dziennika „Setare", z których były symbolem przyjaźni, jaką wfoś p1·zed posiedzeniem MRN, t j . o godz. 
wynika, iż w różnych miejscowo- polska zawiązała z robotnikami 15-tej, odbędzie się posiedzenie Klu­
ściach Iranu notuje się rozruchy wy- miast. Były one również pamiątk!I. bu Radnych PZPR. 
wołane wzrostem cen i braki0 - ~ro ' I i bch · Ob 

u - wspo n e o O«hnnvcll t egorocz- ecność wszystkich Tow~zyszy 
duktów żywnościowych. ł DYch dożynek. . Radn;vch obowiazkowa • 

byli obeclli na audiencji w Belwede­
rze. 

l{s. Pasternak słusznie ·powiedział: 
„.lest nas spora grupa, która . śmia~o 
i z podniesionym czołem mamfestu1e 
nc:i:ucia polskości". 

Tak odpowiadają na py&nie, co do 
ruożliwości porozumienia między 
l'ańslwem i Kościołem patriotyczni 
k!>ięża. 

A jakie jest stanowl~ko władz pań 
stwowych1 

Znamy to stanowisko z kilkakrot­
nych oświadczeń rządowych, z dekre 
tu o wolności sumienia i z praktyki, 
hlórą każdy nieuprzedzony człowiek 
może ocenić i ocenia każdego dnia i 
w ka:i:tlą godzinę. Prezydent Rzeczypo 
spolitej doi mułowat• je raz jeucze, 
w sposób prosty i głt;boko ludzki. 
"\\·~zyscy powinniśmy pomagać. ludc>:­
wl w Jego twórczej pracy, ozywlac 
jl'go wolę i dodawać mu otuchy. 

„Sądzę, że to jest ~;ie, które 
nie kłóci się ani z wiarą, ani z oho· 
wiazl~ami 'ludzi pracujących na niwie 
p<1ńslwowe.I ani z obowiązkami du· 
chowieństwa. Niestety, rozlegają się 
i to cz~sto głosy, grożące nieszczę­
sliwemu ludowi, który przeżył strasz· 
liwą wojnę, wciąż nowy.wi okropno­
ściami, i wciąż wtłaczają w serce l 
w umysł przerażenie, niewiarę. nie· 
pokój. Nie sądzę, ażeby to było slusz 
ni, i dobre". 

Poza garstką ludzi n~d w Polsce 
nie s~dzi, żeby to było słuszne i do· 
b1e. Ną •·dwrót, społeczeństwo nasze 
sądzi, Ź« ~ est to niesłuszne i niedobre. 

Prezy! _ nt domaga się, aby du chow 
ni p1zekonywali ludzi, iż pracując 
dla Polski - czynią dobrze • 

Tow. Bierut powiedział: 
„Sądzę, że ta część duchowieństwa 

polskiego, która kocha Polskę i ży· 
czy jej rozwoju i rozkwitu ma wspól­
ną drogę postępowania z ńami, dzia· 
łaczami państwowymi". 

Jaki warunek musi być spełniony, 
aby nastąpiło porozumienie mięrlzy 
Państwem i Kościolemł 

Prezydent Bierut odpowiedział na 
to pytanie: 

„Swiątynia ma swoje p.rzeznacze­
nie I nie powinna być wyzyskiwana 
przez sfanatyzowanych, zacietrzewio­
nych ludzi, którym się nowy kieru­
nek rozw c.ju społecznego nie podoba, 
de waL1<i 7 tym kierunkiem. Rząd tył 
ko tego żą.da od duchownych, aby 
de prowadzili wrogiej dla 1ządu, dla 
11aństwa, dla demokracji ludowej ak 
cji w kościele •.• 

W toku rozmów z epi$opatem do­
magaliśmy się tego. Na razie bez­
skutecznie. To stanowisko z naszej 
strony to istotny warunek naszego 
porozumienia. Mam nadzieję, że to 
zostanie zrozumiane". 

Jest to tym bardziej komcczne, źe 
~alka z władzą ludową z ambon dzi­
wi i oburza bardzo wielu wierzących, 
którzy nie godzą się z przekształce­
nil•m ambony w trybunę polityczną. 
T-rzeksztakenie ambony w trybunę 
polityczną - to di lałanie skierowa­
ne nie tylko przeciw państwu ludo­
wemu, ale i przeciw zadaniom du­
chownego. 

Prezydent Bierut powiedzr.ał na za· 
kończenie, zwracając się do księży: 

„Tam, gdzie czynnik nietńności nie 
wchodzi w grę, tam odnosimy się z 
najda lej idącym poparcieJJl do księ· 
ży, wobec których żywimy przekona 
nie, że w_ypełnlają oni z oddaniem 
swoją duchowną służbę i nli.e sa wro 
gami Polski Ludowej. Sądzę, że wa­
sze współdziałanie w tym kierunku 
może wiele zrobić i zmienić na lep· 
sze''· ~ 

~ogląd ten podzielają wszyscy_ la· 
cizie pracy w Polsce 
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Attache kulturalny Bułgarii 
Iw P o lsce 

' Odważ e króliki w a zy gto1fe 

ttJsun e 
W okresieimięd~ywojeni:ym istnia- Bułgarscy pisarze po powrocie do 

h>. n>;ędzy PÓI3ką 1 Bułgarią konw:m- ojczyzny organizowali zebrania, na 
cja J<ulturahna.. Wymiana. jednak kul- których opowiadali . swoj~ wrażenia 
turalna była sporadyczna i bezpia- o zniszczeniach, obozach śmierci i 
nowa. żadnąi silniejsza nić nie wią- męczeństwie Polaków, a równo::zd­
zała naszycbi •krajów. Towarzystwo nie o szy'>lcim t('''"l °<', 7. jn kim Pol­
Polsko-Bulg~b:skie zamierało, a gdy ska odbudowuje si~. Np. b11ł~arski 
pod opieką icara Borysa zapanował poeta, Bo~ydar Bożvłow, napi<sał ca­
w bułgarii ,f'a;szyzm, rozpadło się ono ły cykl wie1·<;zy o śh~.;ku. 

zupełnie. Oldmdziło się za1·az po woj W tegorocrnych uroczystościach 
nie w 1945 ro ku na zupełnie nowych 9. 9. wzięli udział również m. in. li-
zasadach. / tcraci polscy. 
Całkowicie l\bowiem różne są obec- Polska uczciła pamięć bul !<arskie-

Is 
pow;di: dy:-:J?cr.t Sas.za Popow, śpie- Jest rzeczą niemo~liwą. w jednym 
wak Georgi Ilelew, wiolonczelista - artvkulc wvliczvć wszystkie przeja­
Wasyl Czerniajcw, pianistka - Ka· w/ tej d:r.i~łaln"ości, jednak, j~j ma-

1 
tia I\1:<andżil-wa. Na restivalu Pol- ,;owy chtira;.:ter coraz wyr.~zmej za - , 
skicgn Radia· byli obe~ni kompozyto- ry<:owuje się. Lud Bnłgaru zna co· 
;-zy: P;'.aczo l\!ladigierow i Lui>. Pip- r„z lepiej minione cierpienia Pol~ki 
kow. Zcsnół orkic:.try ludowej i chór ; ki d:zisic-j~o:e bohafrrslde wysiłki i 
.,Rosna Kitka" duł w kilku miastach dr':wi~&n;a się z ruin i 7:tj~ia w:a- I 
koncerty bułg-arsk:ej muzyki !udo- >1crn·crro mi<>J'·'ca w szert>gu walc;-)!- I 
wej, a wicl!<i zespól Chóru Rvlia cr(•h o '1o:":ilizrn narodów. 
13ułgarskiego cbiechał Polskę z lh:"i- llla«y pracujące Pol.;;ki doceniają 
nymi ko,c<.>rtami. wysiłki naro1h1 bulJ;!'arskif:g-o, który 

nie warunki tpolityczno-społeczne, w f?O poety _ rewolucjonisty, Chri<sto 
jakich odbywa się prawdziwe zbliże- Botewa, którego setna ro:!znica uro­
nie naszych :fiarodów. Nie zbliżenie dzin została upamiPtnio'la w wielu 
poszczególnyc:h osób i małych grup, czasopismach i gazetach. Przekła­
lecz zbliżenlie wlaśnie narodów w dów jego wierszy dokonali w;-?itni 
imię wspóln;fcih interesów. polscy poeci i tłumac1e, jak: s~we-
Dążymy di·/jednego i tego samego ryn Pollak, 'V!odzimicrz Słohodnik, 

celu, mamy często podobne trudno- a wiersze młodego poety, Mikoł::ija 
ści do .pokon nia. Czerpiemy naukę Wapcarowa, rozstrzelanego przez fa­
z doświadczr!ń wspólnego przyjacie- szystowski sąd wojenny w 1942 ro­
la i nauczy·tiqla - Związku Ra- ku, tłumaczy poeta Gahryel Karski. 
dzieckiego, łą~y nas walka przeciw- Przetłumaczono i wydano drukiem 
ko wspólnym •wrogom. Wspólna na- książkę „Gcracy - Ziemia" klasyk:i 
sza droga jest drogą ku Socjalizmo- prozy bułga1·skiej, Elina Pelina, w 
wi; wspólnyrr,11 naszym wrogiem jest nrzekładzie Zofii Wolnik, która prze 
reakcja. If<·•żlly kamyk, przyłożony tłumaczyła je~:rcze inne ksiażki, cze-

Jak w Bul~arii, tak i w Pohce o:lrznciwszy cię±!<ie brzemię faszyz­
obchodzi się jak najuroczyściej świę- mu i monarchii, ujął wlasne losy w 
ta narodowe 22. 7. i 9. 9. Op1·ócz ar- swoje r~cc i ruszył naprzód wraz z 
tykułów w gl!zctach, oprócz uroczy- n~ ro:iami, buduj:~cymi swoje ~zczę­
stych akademii, przcma,.via si',l do u- ~d~. szc7.ęśde hd;;'<o;ci. Dla nikogo 
czącej się młodzic;>y w szkobch, w , v Polsce nie jest ob:e imię Georgii 
bryg:idach P"OC~', do dorosłych ob:;- , Dymitrow11, wodza i nauczyciela huł­
wateli w świe~!icach, w fabrykach garsk:ci klasy robotniczej i mas pra-
i po wsirch. cujących. 

Bevin i Cnpps: ~lly mu poka-że-r.1.ly! -
Rys. B. Jefimow 

Anglia · w mackach dolarowego 
„Pa·zwtta" o brytyjska-ameryk~niskc~~ rłłko~JaJehch ges9o·'arczich 'Il 

o lipa 
d? bt'.dowy 1 na;zego kraj~t, przy<;zY: kające na wydanie ich drukiem. MOSKWA. ·(PAP). - W artyku jąrych i zaostrzcni-e wyzr~l:u k::i-1 Kola rzqdowe USA rrwoo„-eły 
ma się tl~ budowy drugiego l?;aJu 1 My~mv znów w Bll'rarii ohchodzi!i le, po~więconvm an'-110-amerykań pilFdis•yc7nego. rfr-ir~,·wę n:.-~~ciwko T

1
Viclk;c.i Bry 

n_a orl1not .. ?t.o dlaczel?'? dz1s po- l1::oczy.5cie rocznicę Mickiewicza. skim rokowa'1iom finansowym w Na konfenecji w::iszy;i:rtof1sk·Ę,j bnii od rtoso·.1·:inia rnnkcji e~rn-
s1ar.1, t:i.k w1etl ie znaczc!l1c Konwen.-1 · V/aszyngtori :e „Pra;vda" pÓdkrP- - pi>z~ .,Prawrb" - 'v~n Street r.'l-;1i:·'!'l··c'.1i rC'd~1kl1j::;c rn. 'n. kre 
cja K ·!•urr.ln~. z:m:.'.rta uh!c)!lego .w Bułgarii. tł"inaczy się stale śla, że narad<i przf:'dc,t1wicie1i zcl 0 c~·rlow:::r.ie dr--,:!~rl r·~ c-łko- dytv w ram:ich pianu M:>rnlnlla, 

„ '' ,:., , 'v I" OC'J ··•;tan i i ...., ana y w11e1 "'?'e:-nonn ~ \:r1 •v !; ·11~<"1e nrz.•: jr·dnocz~<:n ,rm montov:<1.n1u 
rol;:i 1rnmi<>tlz~„ Polska_ i Bułg:<rią. Wie1.·sze pol.sk1e, drukowane w cza. - u~A \-1· '1 . . B . . TT d „ . h .. d I ' . . . 
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"··il , J' „n •. „z,, ,.., d · „ ~·r t nic zos <l!a Z\VO '1na ynaJmni!>J ':P.1l»a J'l . ~'<'-Znyru, 1 "'·"" •1~r1i •H\ bl<',;•1 on'•· ··"t"t" ·w"'' '!: !1'.7la-• 1 I.·,, ·m. • · J'est st~iy koata·, _„ r.rozę awną i wspowzesn'.l. „ yn1 
nięc -...o J.'-·1 ··;.)

1 ·~· · • "~• i d J 'lk l · · 1 · d w celu roz,~·'a.z1>1l1 kr_v zysu <Tosro ta <;~t'.'rlin'!v, 1r;.-,-r:in~tnia h!> też [em Fra-i-=·z. Ikl~ii i Wł..,t:l1 w ce-j-1·· z,..-•~1 :r~·-·ą7:my miPd"y szere- ro.-:u wy 'Ino (I .·a <siąze:<, r:nę 7.Y " 
·: 
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fg-.'1em n~~::Y0C:1.tl.:~s yNuc.~~· JaA'~ ~a 1?• my nad flirknn;>u" S·~r,rnn-'.ewi:kiej, St;-ny Ziedn-n n~ us'foja wyk-•- ny('11 i r.:kci;r:.dc-.;-nej pcn~tr'łrii na Wielln Brytanię ! :r.·~n-o:~nia 1 
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wiań·;i; ic, Tjivarzystwa Pols.ko-But- ~ąc~,- ~Is a k' . "~1emia "~rr~~e„ suhie r-osp·:d uki brytyjskiej, a co An~lii i w inn;v-:h krajai:h Ea ro- ,.Prawda" zaznacza dalej, że 
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pomiędzy in';:~WYmi organizacjami, go. . . zahamnwać rozwój kryzysu w budżetu państwowego USA na n~:m1 I "\'\i1el.q Brytanią p-:cw:i. z1 
które wymier\iają między sobą do- Polska .1 bułgarska pr::i:sa, me. po- gospc:>clarce ameryhnńskiej. porządku dziennym stoi sprawa do zaostrzenia sprzeczności wew-
świ.adczenia i osiągnięcia. Działal- dawały nigdy ty~u rnateri3:łow·. l ar- Dziennik wskazuje, że program \\'Y'Nozn na wielką skalę kapita- nętrznych w obozie krajów mar-
no.3ć ta rozwit!lie się jeszcze bardziej tyku:ów 0 bratnim narodzie, Jak 0 - łów prywatnych zamiast dotych- shallowskich, wywcłując ni~!'mas-
w roku przys·f]:rm. becme. .. . ~ kół rządzących PSA prze\Yiduje z czaso·,vcj „pomocy", która była ki wśród satelitów zache>dn.io-

DptychczasotNY dorobek wymiany W Bułgaru wygłasza się częs,o jednej stro::iy dalsze p-0dsycanic realizowana w ramach tego europejskieh USA. W ten sposób 
kulturalnej m'lędzy Polską i Bułga- odczyty o Polsce, a w Polsce o Buł- histerii wojennej przez wzmożo- budżetu pailstwowego. Wall Stre- Wall Street podporządkowuje so­
rią jest powaby. W ramach Kon- garii. Wywołują, one duże zaintere- ny wyścig zbrojeń i z.'lostr.zanie et żąda od wszystkich krajów, do bie każdego satelitę zasobna. Fran 
wencji Kulturtti.nej Polska przyjęła sowanie. polityki .,zimnej wojny" przeciw- których wywozi się kapitał ame- cja np. pod presją USA udzieliła 
19-tu studentów bułgarskich, którzy ko ZSRR i kraJ·om demokrac1·i lu- rvlrniski, zagwarantowania zys- ostatnio wyjątkowych praw ame-po więli:szej c-.:1.eci kształcą się na Bardzo intensywnie rozwinęła się k-; l d tk h . . . l • k' k 't ł . ~ · clowe3·, a z drug . .ie3·, wzmaganie ata ow, u g po a ·owyc 1 mcogram ry rnns iemu ap1 a owi monopo-inżynierów-górnli.ków, tak niezbęd- wymiana muzyczna. Bułgaria gości- , d f · k t f f 

ków przeciwko krajom marshal- czonego prawa o wyco ama a- listyczner.1u w tzw ... s re 1e ran nych dla nasZ)~· h niezbadanych je- ła dyrygentów: Fitelberga. Bierdia- · ·• t • ł · · l 
lowskim, przede wszystkim prze pitałów, a także rew1z31 us awo- ka" i znios a ograniczenia ce ne szcza cą,łkowi bogactw naturar- jewa, Rowickiego oraz pianistów: b . l . t USA 

.iych. W tyń1, roku przyjedzie jesz- ciwko Anglii, co spowoduje nic- rlawstwa ro ctmczego w ce u ogra na towary 1mpor owane z • 
·::e 10-ciu studentów, korzystających Szpinalskiego i Ekiera. przyjmowa- wątpliwie dalszą obniżkę stopy niczcnia pral-Y związków zawodo- Rząd labourzystowski, który 
z polskich st~'peudiów, a 20-tu pol- nych z zachwytem. W Polsce wystę- życicwej brytyjskich mas pracu- wych itd. nie może jawnie skapitulować wo 
~kkh ~udenhlw wti~rie na ~uilia ---~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~- bee żądań USA w obaw~ pned 
lo ' Bułgarii, ja.ko stypendyści rządu Kulisy fałszywej przyjaźni utratą wpływów w An.glii -
bułgarskiego. .., stwierdza „Prawda" - prowadzi 

Ministerstwo r;; Kultury i Sztuki 
przeznaczyło 7~ypendiów dla mło­
dzieży bułgar~lnej, która wstąpi do 
polskich akademii i szkół, bl.lłgarski 
Komitet Naukir Sztuki i Kultury 
przeznaczył ró,vnież odpowiednie sty 
pendia nr. takiejsame studia dla pol­

Malta chce zmienić pana 
skich stuC:~mtÓ\V. 

Bankierzy nowojorscy parcelują imperium brytyjskie 
LONDYN (PAP.). - „Daily Tc!e- · matum, o następującym brzmi0 niu: I pow:edział się, c_zy w zmier:ion!ch 

graph" donosi, że premier Mally, w wypadku niezadowalające.i od- warunkach pragnie _zach·)~v:ic :v.er: 
Boffa ogłosił treść ultim.atum wrę- powiedzi W. Brytanii na słus!.11e ność Anglii, czy te.z \yoll zw:<lza~ 
czonego Ministerstwu Kolonii W. żądan:a Malty, rząd Malty posc:i.wl swój l~s ze Stanami ZJednoczonymi 
Brytanii. sprawę konfliktu przed swoim na- w zamian za po.m~~ gospodar.cz~ i 

Boffa oświadczył, że przygotował rodem, któremu zaproponuje, by w oddać do dyspozyc.ii ~tanów Z;eJ, 0 

dwa warlanty ultimatum. drodz~ narodowego refereadum wy czonym bazy na Malcie. 

Proces 25-rob 
MOSKWA (PAP) Korespon-

dent ag-encji TASS donosi o dalszym 
przebiegu procesu przeciwko 25 - ro­
botnikom w Kemi, oskarżonym o 
„podżegnnie do rozruchów i udział 
w nich". 
Postępowanie s~dowe wykazuje z 

Wymieniane f 3ą. pomiędzy „Filmem 
Polskim" a „Kinematografią, Bułgar­
ską" krótkometrażówki oświatowe I 
kulturalne, niezależnie od zakupio­
nych filmów 'pol.-;kirh: „Ostatni 

P:erwszy wariant stwierdzał, że b k etap", ,.Ulica gfl"":.l.ni~zna", „Zakazane dk . d 1 . . d M •f . b . , . k R ru·. c 
Piosenki" i ,.J'a·,'.--ne łan""· NaJ·b11·ższy V/ wypa u rueza owa aJąCeJ o po- ant esta·c~a w1ęzn1are avens ' wiedzi W. Brytanii na słuszne żąda J • ' 
rok przewitlu_;ie wymiane większej nia Malty, rząd Malty postawi spra- 1 I • • d k • O 
ilości krótkometra.·owych filmów. wę konfliktu przed swoim naro- · a po ~o-a U I e010 raCJI Wyższa Szkoiła Filmowa w Łodzi dem, któremu zaproponuje, by w n rzecz ~-... lf.1 
przyjmuje 5-cfu1. przedstawicieli mło- drodze narodowego r e.ferendum T 
dzieży bułgars!!dej na studia. wypowiedział się czy . w zm:enio-1 RAVENSBRUECK (PAP.). - Po- ży Thaelmann wdowy po zamordo­

n:>:ch warunka~h pragi:ie za~hov,;ać tężną man;festacją na rzecz pokoju wanym przez hitlerowców przy-Wiosną 19481xoku przyjechała. gru- wierność Anglil c"'y tez woli zw1ą- · k b 'd I.,.PD pa pięciu pis,ay1zy bułgarskich, która , , . ~ . . ' stał się zjazd b. w:ęzniare o oz~ wo cy "' · 
nawi<>zała stosunki ze Zwi„zkiem Li- zac ~WOJ los. ze. Sśta?am,1 ZJedr_ioclz.o- koncentracyjn<'go w Ravensbruec.c Po przemówieniu pov;i1a~n;vmf. f' 

" " nymi !ub Jaki.n; .nn;i;n, w1el tim Na zjazd przyb~·ły liczne delegac je wygłoszonym przez Gretę Kucko ·. 
tnatów Polskich i jego oddziałami m~car:.tw:em, ktore chc.a1oby okri- zagraniczne z Polski i innyc~l kra- zabrała głos deleg&tka polska -
w kllku miastach polskich. W ubieg- zac Malcie pomoc ?ospodarczą w jów d em<Jkrac ji ludowej oraz z Hrtmafts!ta, która podkreśliła ko­
lvm roku w nas~ym święcie narodo- zamian z.a korzystame z baz na Franc.ii, Belgii, Norw:'gii. Danii, ni~zrrngć zade.~nienia międzynaro­
wym - 9. 9 .• ~ wzięli udział litera- Malcie. Austrii, rlemo?: r:.!yczr.i,_i Grecji i dc,7 ej solidarności wszyst;Jd::h Indzl 
ri i dziennikarze, m. in.: Leon Krucz- Wyżej podany pierwszy wariant przcdstav;,idclki republikańskiej walcn~"Yrh o trwały pokój. 
kowski, .Miec:-:i:ysław Ja!'ltruń, Sewe- został nieoficjalnie .okazany m:ni- Hiszpanii. Po przemówieniu uformował siĘ 
ryn Pollak, Stanisław Balicki. strowi Cre.ech Jon.es, który z m'.ej- I W mie'cie Fi.lrstrnl.mr;~ odbylo sit:; olbrzymi pochód, który wyruszył i;i~ 

Po powrocie z Bułgarii, literrci sca odrzucił to ultimatum. spotk<;.n:e delegacji za,rranicz!1.ych I m:ejsce, gdzie ~itlerowcy urzą~·;11: 
polscy ogłosi.li. ~i~zne wiersze, zwią- W związku z tym rząd Ma1'ty i:o- z deieg1tka:n: niem'cckir.1i :'-+~re I obóz. '.fam, g~z1e za cz?sów h1 .c­
zane z tą p'odróżą, drukowali arty- stanowił wręczyć brytyjsk;emu m:- przybyły ze wszystkich stref N:e- rowskich maJdowały s:~ , 1trem~to-
kuły, V17głaszali odczyty itp. I nistrow: kolonii dmgi war'.ant ulti- miec. Zwracała uwagę obecność R0- ria - umiesz<:zono kam1en pam'ąt-
emt.l\•UA·Qtt •e& l:* • wmCMfftti MMHW- t•ąw +sWWZ:Z::4ILłtMllllWll:'a&:Wlil5i!i.UilJLil'łitA#ze•e wznwwiiCiitJM&4i&9••w " 

kowy na cześć zamordowanyc;} ·ko­
biet. Dwie godziny trwał przemarsz 
delegacji przed miejscem zbiorowej 
kaźni, które pokryło się nlezlirzo~ 
nymi wieńcami. Przed ka.mieniem 
pamiątkowym p~hylały się sr:.tan­
dary delegacji, które niosły równirż 
transparenty z napisami: „Nl:~ll:v 

więcej wojny!" - „Nigdy w\c;c1 j 
Ra 1''t;nsbrucrlt!" 

RAVENSBRUECIC (PAI'.). - Ogło 
szono manif0st uczestniczek zja~du 
b. więźniarek Ravensbruec:t. KobiE­
tv niem:e<:kie zob:iw'.azały ;,ię ··J ma 
ri'ifeście do prowadzenia wvtefone.i 
walki na rzecz pokoju i demula:a­
rji - przeciwko wojennei lli";rc 1·;'. i 
podżegaczom wojennym. Przyrze:~a:­
my - głos: manifest - p:igłęb1ac 
przyjaźń ze wszystkimi miłujący.::h 
pokój narodr.mi śv»iata, a w szc~e­
gólnośc: ze Związkiem Radzie~kim. 
który jest ostoją pokoju. 

W ~szygn~t·ll!iie 
zakulisowe ttrgi z nmerrkafrskl­
mi kołami r3lldzricymi w celu u>:y 
sk~n ·a chccbżby nie;macznvch 
Uf~·~ostw clla zamaskcwania, 
przy31.}towanej trausakdL USA 
natomiast doma~ają się bezw·zgl;d 
nego nodporzą~Jrnwania się An-;rlii 
ich d yktatowi. Śv•i<'dczy o tym 
chociażby wypow· ecE ministra 
skarbu USA Snydera, który stwier 
dził, że ~tt>nv Zjednoczone będą 
nad11l l''?;rPnknły zi::kres ponrncy 
fin!Wsowej w ramach planu Mar­
shalla i że w p-zyszłości będą sto 
sowa.ne iylko takie śrcdki, które 
cclpowiadają uprawianej przez 
USA polityce. gospad<l'.L·czej. 

W Londynie jednalt - kcnklu­
duje „Prawda" - żywią jeszcze 
prawdopodc:bnie złudne nadzieje 
na „Miło~ier zie" amerykańskich 
Shyloków. Rokowania w Waszyng 
tonie są jedynie prcloi;iem do dra 
matu, który będzie się rozgrywał 
w ~iągu dłuższego czasu na wiei 
kiej scenic. Bez względu jednak 
na wysiłki uczestników tego dra 
matu i bez względu na zgniły 
kompromis i zakulisowe machina 
cjc nie uda się usunąć głębokich 
i coraz bardziej zaostrzających się 
sprzeczności między USA a Wiel­
ką Bl'ytaniq. 

Kemi 
każdym dniem coraz dobitniej, że 
culy nkt oskarżenia przeciwko ro­
botnikom je!'t zwykłą prowolmcjq, 
mającą na celu nkryc:ie prawdziwych 
~prawców znj~ć w ICemi. 

Na ostatnim posiedzeniu składał 
zeznania śvriadek Nortio, który 
twierdził, iż zm:jdował się w odleg­
ło€ci 100 m od miejsca, gdzie doszło 
do starcia między robotnik:imi i po­
licja. Oświadczył on, i~ rzekomo si:y­
szał, jak robotnicy nawoływali ao 
napadu na policję. i widział, że za­
częli oni strzelać pierwsi do polic­
jantów. 

W toku dochodzenia obrona udo­
wodnila jednakże, że z miejeca, w 
którym znajdował się rzekomo Nor­
tio, nie można było ani słyGzeć, l!lli 
widzieć przebiegu zajścia. Wówc,;as 
Nortio zaczął twierdzić, że znajdo­
wał się w innym miejscu. Lecz i wte 
dy obrona dowiodła, że zeznania te­
go {;\viadka są kłamstwem. 

Kilim innych i',y;ind'<ów złożyło na­
tomlnst zeznania, z których Vl'.·nikn 
!1i<'7.bicie. że policja bi!a rohotr.i­
ków. świadek H:i.l·ki of.wiadci:yła, iż 
widziała, jak kilku policjantów wlo­
kło red;iktora pisn'a deraokratvcz­
ne~o I\r.n~nn T:1hto, który rob!ty 
był do tego stopnia, że stracił pn:y· 
tomnoM. 

jeden kupiec. M y się bać. bo on 
biała czlowiek. My w'edzieć, bar 
dzo źle zabić biała człowiek. 
Przy ten jeden kupiec stać wszy­
stek biała brat. Biała brat wal­
czyć jak ty, walczyć j?.k piekło. 
My się n:e bać ten wściekły pi€s. 
Da\.vno on żeglować wszystek ka­
nak razem. Wszystek kanak 
chcieć zabić biała pies; wszystek 
kanak pamiętać fetysz, on słyszeć 
biała porucznik wrzeszczeć: „Yah! 
Yah! Yah!" i on nie zab'ć. 

Podc?:as b::d~nia świadka Hnhtola, 
ofirera polic:/ jnego, który bezpośrrd­
nio kierował operacjami. przeciw'.<0 
robotnikom, potwierdzony został 
fakt, iż policja działała za aprobatą 
ministra spraw wewnętrznych. (W). 

~~~~-~-,.--~~-~~~~..;_~~~~~-~~~~~-:-~~~ 

W dniu ~wieto Czołgistów Ra~z1ecki eh 
8 

Z jednego ze szkunerów wylądowało sześciu naszych ludzi, o 
kt0rych myśleliśmy, że pomarli; statki podniosły żagle i wybiegły 
·przez kanał .w stronę Archipelagu Salomona. 

Tych sze::'c'u, którzy wylądowali, pierwsi padli ofiarą fetysza, 
ktCreg o biaJ.ii. poszczuli na nas. · 

· - Pr2*>'sz!.a wielka choroba - przerwałem domyśliwszy się 
fo: tclu. - Ozpa była na pol:!aclzie szkuneru i sześciu jeóców zara­
żor10 rozmJfślnie. 

Tak, 1v/ elka choroba - ciągnął Oti. - Był to potężny fe­
tysz. Naj:c.;tarszy ze starcć.w naszego plemienia nie . słyszał w swym 
życia o pPdobnej klęsce. Pozabijaliśmy pozostałych przy_ *yciu 
Im planów . . gpvż nie mogli przemc złego fetysza . Choroba się sze­
rzyła. Mówi'.łcm, że było nas dziesięć tysięcy, gdy staliśmy na ła­
SZC:: ra mię rtrtzy ramieniu. Po przejściu choroby,,vozostało. nas tylko 
trzy tysiąc·~· A przy tym cierpieliśmy głód, bo wszystkie orzechy 
zostały .starte na włókno. 

- Ten /jeden kupiec - .Jrnficzył Oti - on być jak ta kupa 
śmieć. On hY)Ć jak ślimak, on zdychać, jak kaikai (m;ęso), on stać 
dł..A~o i mnó~wo śmierdzieć bardzo. On być jak jeden pies, jeden 
chcry p ' es,.- ,rtinóstwo much siedzieć na nim. Mv sie nie bać ten 

Oti odgryzł zębami kawał ży­
wego, miotającego się po łodzi 
sztokfi~za i. osadził tę przynętę 
na haku. Błyszczący hak z przy­
nętą poszedł na dno. 

- Wszystek rek'n chodzić wo­
koło, on skoó.czyć - powiedział. 

- Moja myśleć, my złapać jeden v:iclJ,a ryba bardzo. 
Ccś gwałtownie targnęło wędką. Oti szybko wybrał linkę, po­

chwycił i na dno czółna rzucił dużego sztokfisza z rozdziawio­
nym pyskiem. 

- Slońcc on się podnosić. Ten wściekła pies, kupiec, on dostać od 
me ja ten wielka ryba - zadecyd~()ti, Koniec· 

Już jutro „Jeden 'z królów Republiki" 
Mał111yma Gork;~-::n 

------------------------------------:"'.'.'-:--:-~------------Depesz a gratulacyjna Wojska Polskiego 
WARSZAW A (PAP) - Z okazji 

święta broni pancernej Armii Ra­
dzieckiej II wiceminister Obrony Na­
rodowej, 'gen. broni Stanh;łnw Po­
pławski, przesłał na ręce marszałka 
broni pancernej Bogdanowa, depeszę 
treści następującej: 

„W dniu święta broni pancernej 
Armil Radzieckiej przesyłam w imie· 
niu Wojska Polskiego i swoim włas ­
nym gorące i serdeczne pozdrowienia 
dla bohaterskich czołgistów radziec­
kich i ich dowódcy. 

Odro:lzone Wojsko Polskie, a prze 
de wszystkim czołgiści, wynieśli ze 
wspólnych walk i bratersko rnzeka­
zanej im nauki wiele cennego do­
świadczenia i oświadczaj:,, że c!J:o:tą 
wszystkich sił, by doświadczenia te 
i nauka, wykorzystane były w obro­
nie Polski L:ldowej i wspólnej spra-

wy demokracji ludowe] i sodaliZl'rn. 
Jednocześnie przesyłam gorące ży. 

rzenia jak najpomyślniejszych wyni­
ków w rozwoju broni pancernej bra­
terskiej Armii Radzieckiej, stoj11ceJ 
na stra::y pokoju światowego". -·--.,.,..----
Dzreła Prusa 

na półk2ch 
w 

ksiąga1s''.i c!1 
Moskwie 

MOSKWA. Na półkach księ-
garm moskic,vskich ukazała się po­
wieść Bolesława Prusa „Lallta" w 
przekładzie na język rosyjski Natalii 
Modzelewskiej. Pierwszy nakład 
l:siążki został szybko rozchwytan;r 
przez czytelników raclziPrldnl. 
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• c • z • ł d • Wf erzący katolicy piszą do „Głosu•' m I op o . o w w spmvie Piieslusznvch ~arzutów Piusa Xll 
r' ok Pl SllflU s , . I t . 1· Ust prof. Heleny Kijeńskiej-Dobkiewiczowej Pierwszy u, zesc10 e niego na ro 1 . 

/ 
~ 

Przechodzimy do uprawy wyższych gatunków zbóż. - Ziarno, nawozy sztuczne i pomoc I rCl{};f--tt1!_. · 12dditUI~ IO.e1'Zl1 ~tl 
maszynowa dla chłopów mało- i średniorolnych. - Praca p ierwszych spółdzielni ra I • 'A/< '/-' 7 

produkcyjnych. - Przygoto~ania do jesienne j a kci ;. siewnej. 1 ~.·,llY/}723 f11/1 W,. ~-1#-y~ · 7eftiJ.'J~,/.·11t e_ .... 
lcsienna akcja s!evma ma w tym okres:e 5 lat władzy ludowej kultu- dla chłopów mało i średn:cirolnych nie pomogła w walce o zbiory tak i ,/./ {;_, J . //, ~ (/ '1' 

gdyż będzie ona zapoct:ątkowaniem obecnym roku zwic;kszyć z.naczn'.e ści 40 mil. złotych. w ośrodkach maszynowych i u in- ·;y ·v, .... c~ 
» roku wyjątkowe znaczen'P, rę swej gleby, pozwoli mu to już w na wszystkie powiaty w wysoko- obecn'.e ekipy robotn:cze dokonały 1.vf/11 fJ.(-ij · rt. JJ.ze tJt-tĆYjtJJ /a ~ ~l /;-;,r:/ / 

ud:ilału cłl!1;>pa i robutnika rolnego uprawę roślin szlachetnych - bar- W związku_ z rOO'_dział~m . na~n- dyw.idualnych chłopów szeregu na- i ~ ~ 
w rca.lizacji IJi:)rwszcgo roku pia.nu dziej opłacalnych, a __ tym samym 1 zó~ i l~redytó'~ kon1ec~a .. Jest Jale praw maszyn rolniczych, które prz:i )Ji<' fi). li)..// „ 

1 
;.r-f'. 

6-ciclctuiego, którego zadaniem jest v.vii;kszyć dcchotlowosc swego go- naJdaleJ posnmęta czuJnosc naszych czynią się niewątpli·.vie do us.praw- ? ,. /ą. ". ·, / Mol1(·· · 1/>/f//.el?UJ-{f/ -:., 
nie ty1ko oS'.!!GniQcie przedwojennej spodarstwa. organizacji partyjnych. chłopów sa- nien:a akcji siewnej i jeszcze bar- i • .s..r 
produkcji IOślinnej i zwierzęcej, ale Znaczne zwiększcn;e uprawy WY- mopomocuwców oraz eselowców. dziej zaciefoią WiE;ZY ~rat~rstwa i Wf.fi /l;i;i. ..I ;J '- r ( /)"' 
znaczne jej ,przekrocz'.O!nie. PLrn k: ozimej ::. zwiększenie obszaru ob- którzy w inni zważać njl to .. by tak 1 współpracy. klasy robotmczei z chło ~--·~1/'. . !'fi'/ ./

1

/('A,__,

1 1 

/},,~f,,ff)e.f ~

1 
• 11./ r![/ t~ G-ciolctn; prze\vlduje nie tylko ;:iud- siewu między - plonami : mieszat~- nawozy jak i krellyty traf1ały do pem pra,cugcym.. . . /p (/ 1..., 

nies:enie wydajno.;ci z 1 ha, ale rów kr.mi pastewnymi jest dowodem. tych clla których zostr.ły przt>znaczo W akcji siewneJ w roku bleząc~m 
nież \Vyprodukowanie ziarna lopsz,?j 1unn:riilncgo rc:&\voju hodowli zwie- ne, to znac.zy do m:.>ło i &rctlniorol- poraz pienvszy w !łaszy~ ~OJ~-
jakości. rzrccj w naszym wojcv1ództwie. nycb g~potlarzy. Wiadomym nsm wództwie wcnną udnał społclz1elme 

Zasadniczym momentem p:erw- Plcrwsze zasiewy 6-ln'.k; rozpoc;:- jest przecież, że bogacze wiejscy produkcyjne, które. w n?WY. plan0-
szego roku planu 6-lctn;ego bP, ną się za kilka ani. PrZYf..:'ltO'\,v;:rnia spekulanci ~ wyzyskiwacze b~dą i;'ę wy s·posób dokona]i.\ zasicwow, hę- fdtl:'//( ~,()„_,..AA I ]t'[) //A. )I -~ _, ' . r ./. / 1.//dJ. f'0. 

dzie 'I.Wię.kszcnic obszaru rnsicwów s::t już w pełnym toku. W Pań~hvo- starali przccllwytywać krf'dyty, wv- clących żywym przykł::l.dem po~vsta- r Ir VfN '''f;f' t \;, .........,. ;e,M f,t..(.. FV(,,(_' -(V'' 
pszenicy przy równeczesnym zmnic.i wych Gosp::ida,rstwach Rolnych do- I kupywać nawozy i potem sprzeda- wania n owej formy go-spodarki rol-
sze.niu ubsza.ru uprawy ż;vt~. I ~ak konujq się omłoty zboż::t siewnego, wać po lichwiarskich cenach swo- ncj. . .. , . 

0
. ·n·/lt./ /7„ / r;1f f1_1t • 

gdy w roku 1918-49 pszenicą olJ3i:1- które za pośrednictwem Centr;ili im sasiadom ze s1kodq dla m3ło i J rzeba poakre:;hc, ze rok ten b,- I OYt(fff/<, "'f<'t(!.(ć' jć)E~-~ · J< ( ... ć . . 
Jiśmy 45.000 ha, a żytem 545 tysięcy Rolnicz".?j dostarczone zos~anie ·~O- średniorolnego gospodarza. JPsteś- dzie dla nich egzai;n~nem w 7:-"- 1 -· (J ~I~ r / 

ha, zaś wyk; cz: mej 830 ha ziemi s;l0d3 rzom. Ażeby chłop malo : śrc- my jednak pewn:, że czujność n:i- &polowym gospodarowann~. W. w:e- ttf6 /~, '" /J' · , {/'D ( rY· !J 11..tfa1~/1._/-i'1/t1! ,/1f<',,./j.• to w ro1':u 1949-i95fJ zasiejemy clniorolnv m'.ał możność na czas na- szych kół partyjnych sparaliżuje t<? .lu ol:olicach nas.zego ."'?Je~vod~twa ~ PZ-C('q 
pszenicy 48 tysięcy hektarów, a żyta być kwa:lifikowane nasiona siewne. plany bogaczy. znikną poletka poł : ~w1~rc heKta- A / L 
5:JO tysięcy ha. a pa.za tym wieln- W!lr.istcrst\Yo Rolnictwa w ramach H :emniej ważną rolę 'jak w cza- ro-we żyta„ czy .k'lrt?flt. _S;e'': dok_o- ~c§l'rf:.'.1e 15-~ćc/:ff ćc-C . fr!' ,, 
krc!.:iie wzrośnie up.,.aw:i roślln im- akcji sie-..vnej prz)'.znab n3 ten c~l ft! sie żniw odel!rnią w akcji si.-.w nany będzie s1ewrnk.am2 zas orr:~ ~ J ~ 
i:.tcwnych i I rzc:r:1ys!owyc:t. Zwlęk- rolnikom \\'Ojewódzhva łód;:k:e;o nej jesiennej sp61<1~ielczc cfircdki przeprowa_d7:ona b~d~1~ traktoram.. ; /I-, . n .:, ~· : , /) A ,4_ ' • 
szen'.e uprawy pszen:cy i ro~lh prze pnmoc kredytową w v:ysokoóc'. 15 ~a.sŻynowe. · o~rodki mas7.ynowe za Zboża zas1e.i:i } kwahf.1kowane z za- vv ?V V-C,(· „ )~4/J ·fć,{j ~. 
myslowych przy jeclnoc::'.!snytn mil. zl)tych. raz po ?bior2ch uruchom:ly mhcnr- stosowan:em p.od_ozr:1ian,u. h d l' O U Wio~ 
rni.:1!ejszcniu r.r0ału 1.!·prawy ż~rta Chłc;)i mało i średni'<rrnlni 1'1?$Zi'!- ni"' które dokonuin omłotów u chlo W celu pov~'"k?zen.a 0 oy; 1 J_rrł"":'; !:) J /) ; , 

1 

/ 

c~:iv:odz;, iż chlo;> i r'.lbotnik rolny, ~o wojGwództ\7a otrzymali już. 7 h·- 06~~ mało i f.redn:orolnvch. zwiększą spółtlz!eln~e pro?~kc:nr.e 'f ) \ v ' .. · lf..., fA.A/JICCr· · (),_ e_ 
1 

• 

1 

~. 
kor.iy:;taj~c z rp0mocy P::i.ństwa Lu- I sir>cy fon mnvozó-w !"~utowy<b, · . . . ., dosta- obszar uprawy w:„k: oz:mei 1 pr7.f- - ) 
dJw<'!gO udzielanej w post<:ci naw0-127.3\lO trn fcsfernwyrh i. <U:IOO ten no Az~by zboze s;.0w,11 ~'. b),O stąuią do bu::lJwy silosÓ'N. )/)fb G 

o:raz kredytów, podniósł znaczn:e w dyt n;,ciw0zowy został rozdz:elony ur.uchomtly duz.ą ~lo. ć _ :~ ,,. się oczywiśc'.e na wymkach bad.in f 
ZÓ'V sztuczn_ ych, maszya rnlniczych b~owych cr:iz 6.260 ton kainitu. K"'' teczn:e :zyste . os~o·~· 1 m~~~~;;n~;~: Spółdzieln:c w pracy. swej opr~ . ( ,0 AJ-

6 
_ 

~zc.7.ący~h, . tn'.ierow.„ /«'~ra\v„,r• ;~ mrnlrnwych współ!')ncując równ0-
zm1;e!~ 1 \".:al!11. Ocz~ ·' sc e. :~ ,:n:i _ cześnie w codziennej swojej prak-
szyn 1est 1eszcze m~.:> w po,u\,na tycznej prucy z naukowcami - agrc- dfle Ą I #t'M!ft niu z zapotrzebowanii>m chło-oa .. Jed . • . -" · . · ć . , ; nnruam1. ., ' ,1 f/} 
nakze ~rzeba prz;z,;a •.Z: rr:. mn c.~ U dzlał :'?GR w siewach jesien- 'JOJ j A e. (/J/!vr_,,, -
głych JC$7C7;e bra.rn.-v ?srodl ... 1 m~s~J nych to dalszy krok do gospo- vv""l , I/• ,....- . ~ 
nowe ';, J;azd~~ 1:'. 'f>.~·;cem pra~u„ą dark: socjalistyc~ncj na odcin~u r;q -
w zasa •• zic co.~z LJHf'J. , rolnictwa. Ostatme narady wytwor ~ ł' /,I / A ~ . :tH fl({) . '1J/E 

';ivs/flóf!.'Jl.Aff0iJl~JiC1 VA Pt;ftCtf 

Sumienny majster w PZPB Nr Q 
Obecnie orzą z:emię mało i s~c- cze, zmiana struktury PGR, wysu- /'J v. tUU/W', 

wództwa 42 trakt?ry . (~a wio~'1C: nowiska dyrektorów zes1poł6w i 
dniorolnych chłopów nasze~o .wo.;c- wanie robotników rolnych na sta- ' • ~ 

/ 
pracowało 16). S1ewin1k.ow zbozo- rządców, wzmożenie ws.półzawodni- 1'1AA ,,. / / ) t/tl 
WyCh przygotowanych JeSt 1100 a CtWa i racjonalizatorstwa dają gwa- '' rfkV'/' I 

nawozovvych 15'.7 <w. c~asie pr~c vv~o rancję, że PGR-y dobrze przepro-
sennych 500 s1ewmkow zboz.O\".)'~h wadzą jesienne s:ewy. 
: nawozowych). Wszystko t0 swiad- R oman Bukowski. 
czy, :ie cśrc11ki m~s:r.ynowe cera.z 
skutec:z:nie,j realizują akc.ię pomocy 
maszynowej dla chłopów m::ło i śre­
dniorolnych. 

Wyniki urodzaju zależne są cd te 
go, czy akcja siewna przeprowadz~­
na zostanie sprawnie : we właśc:­
wym czasie. Powodzenie tej akcji 
zależne będzie od szybkości i spraw 
naści w rozprowadzaniu nawczów 
s..r.t.ncznych i na.sio·n kwalifikowa­
nych. Zależne ono będzie takż:! od 
właśc:wej pracy uśroflków maszyno 
wych. PrzeprO\-;'ldzenie akcji siew­
nej jesiennej w sp'.lsób szybki i zoc­
ganizowany zależy również w du­
żym stopn:u od realizacji d'.O!kretu o 
p<rmucy sąsicd:-!dcj. Trzeba przy­
znać. że w okresie :b1iw pomoc są­
siedzka była w nanym woje­
wód~twie szerok:> stosowana. Naj­
lenszymi wynikami mogą się wyk'l­
zać powiaty konecki, radomszczai'1-
sk: :. kutnowski. 

PZPB Nr 9 w walce o jakość 
DGbl'a organizacja i ogólna współpraca dają pomyślne wyniki 

Towarzysze z „bawełnianej dzie- Jtizcfa Zduniak zaproponowała 
wiątld" zapewniają mnie przez tele- i;racę na jednych warsztatach. 
fon: -- „Tak jest w istocie, tkalnia - Jesteś zdolna, wprawisz 

jej I wymienionych wyżej czynników. 
. Sprawa wprowadzenia w życie nowe. 

sic:. go regulaminu nie skończyła się tyl­
ko na organizowanych z załogą ze­
brnniach. Do akcji tej zmobilizowano 
całkowicie personel techniczny, akty­
wistów partyjnych,. i związk?wy~h: 

Majster oddziału przyactowawczego t!;;ilni 
z PZPD Nr 6 

ob. Władysław Kościelniak 

- Zepsuło się snowadło - mówi \dzy. Przędza ta, przywieziona z far­
młoda robotnica do zbliżającego f,ię bbrni, okazała się źle dosuszona. 
majstra, ob. Kościelniaka. Majstcc „.ot: l~o~cielnia~, z~pobieg~jąc ~but 
przystanf!ł, popatrzył na mas7,ynę, \,icmu J,eJ, ~"Yłozy~ Ją ze skr~ym, a· 

t · · · b ł · d by wysc,1ła na papierach. O wielu rze na pas ransm1syJnY I za ra s1~ o , · · t · · t d 
roboty. Za kilka minut snowadło jest cz~c~1. mus~ parnię ac maJS _er ~a 0 ; 
naprawione. Lecz ob. Kościelniak pa- dz1a.e pr~:i, gotowawczym tkaln~. Cz«: 

· t · t n· dł h Gd !".to wii.łk1 osnowowe, przywc•zone ~ 
nuę a me. Y •0 

_ 
0 snowa ,_ac ;,, 1 Y tkalni, ma,ią pokrzywione tarcze -

przechodzi obo~ szp7larcK ;v~„-y_.rn- trzeba pamietuć 0 tym, żeby je zaw­
\Yych, zatrzymuJe go mna roootmca: sze naprawi6. Specjaln'), uwagę zwra-

- Pcmó::.cie mi, szpulki wychodzą ca ob. Kościelniak na oszczędność 
trochę za grube. - Tym razem maj- czasu i surowca, a szczególnie cz11. 
8ter odpina zabezpieczenie maszyny wa nad tym, aby w krochmalni nie 
i bada przyczyny zl:ego nawijqn!a. obcinano zbyt długich ko11ców przy 
Ale największą uwagę zv:r:ica na osnov;ic. 
prawidłowe nast:rwienie w przev:ijar- lH'D.jster Kościelniak dba o dobro 
knch no~;yków, wpływających n:i do- fabryki., jak o swoje własne. Wyróż· 
kładne wyłapywanie bł~dów. nia się wśród ZC'Spolu majsterskiego 

W małym mag-s.zyniku, w którym PZPB Nr 6 dzięki swej pracowito­
pl·acujc majster 1-:::0:3ci1~lniak, '.~.lą na ści i sumienno~ci w wypełnianiu o­
papierach różnokolorowe szp~1lki przę bowiązków. 

Nasi korespondenęi febryczni piszą 

ur akcji jesiennej, szczególnie na­
'' leży Z\Vrócić uwagę na to, aby 

dekret o pomocy sąsiedzkiej był re­
alizowany w ~raktyce, i by nie wy­
kręcali się od n:ej bogacze. Oto 
dbać muszą koła ZSCh, Gm:nne Ra 
dy Narodowe i nasze koła partyjne. 
Gwarancją szybkiego i sprawne­

go przebk'gu akcji siewnej jest bez­
pośredni w niej udział orgrunizadi 
partyjnych i kank<1la jej przebiegu. 
<lopilnll"l<Yanie a.by nawo2:y i zboża 
sie?me dos!r.rC'Za-ne były chłopu na 
c.zas; dopiln~w·an!e aby kredyty by­
ły rczpro.wzcl:::-:inc we wlaf.dwym 
czasie i dostały się we właściwe 
ręce. 

n użą pomocą w jes.:ennej akcji 
U siewnej okai.uje ruch łą.cznnśd 

fabryk ze wsla. Podobnie jak w o­
kresie żniw k~asa robotnicza czyn-

do dnia 'f września wyprodukowała Spróbujemy. 
2v sztuk ekstry". Początkowo ob. Czerwil1skiej brak 

Mim.o to odkładam słuchawkę z bylo odwagi, lecz okazało się, że Zdu 
powątpiewaniem. Wiem wp_rawdzie, I rir.kowa. miała rację._ „Podci~gnc;ła 
że od pewnego czasu nastąpił w za· się" wlasnie dlatego, ze czuła się od­
l;ładach przełom. Obecnie dążą one I powiedzia!ną, że nie chciała swej to­
'\\ ielkimi krokami do poprawy jako- ,varzyszce popsuć sztuki. Dziś salowy 
ści produhcji, i zobowiązują się w Kaczy1'iski zaświadcza, że wprost nie 
riedalekiej przyszłości wytwarzać to poznaje robcty ob. Czerwińskiej. O 
war całkowicie eksportowy. Zawsze bro.lrnch nie ma ju.l mowy - produ­
jcdnak człowiek skłonny jest do nie· kuje tylko primę. A zapewnia, że nie 
dcwierzania. zadług'.l bE;dzie i ekstra. 

PRODUKUJEMY JUŻ EKSTRĘ 

P rzeglądam sprawozdania jakości 
produkcji ze wszystkich dni wrze 

śnia. Drugiego września - 3 sztuki 
ekstry, 5-go - 1 sztuka ekstry, 6-go 
- 5 sztuk, a - 7-go - 20 sztuk. 
VI/ sumie 29 s'Ztuk ekstry c.raz 678 
sztuk primy. Towarzysze patrzą n'l 
nmie z zadowoleniem. 

- No jak, przekonaliście się sami? 
SzPleszczą pr:r.ekładane kartki. Je· 

c1nak równocześnie ze wzrostem eks· 
try wystc;puje wciąż niepokcjąco du 
fo ilość braków. Wprawdzie w ostat· 
P.ich dniach jest ich nieco mniej, ale 
jeszcze wykazują nadmierną liczbę. 
Nic dziwnego, obecnie przeprowadza 
się znacrnie ostrzejszą klasyfikację 
tc.warów. Toteż w pierwszym okresie 
1::-ędzie jer-zcze sporo towaru, zakwa­
lifikowanC'go na brak lub sekundę. 
Cza5:;,m tylko jeden błąd decyduje, 
że sztuka wriisana zostaje do trzeciej 
lub czwartej rubryki. Jedno drobne 
niedopatrzenie przy krośnie. 

Rozmawiamy z wielu innymi tkacz 
ke>mi. Jest pewna część niezadowolo· 
nych. Przyzwyczaiły się już nie zwru 
cać większej uwagi na jakość towa­
rćw. Przywykły do produkowania se 
kund i bi aków. Trudno tak od razu 
pcprawić się. Wśród tych słabych 
tkaczek wyodrębnić można niejako 
dwie grupy. Jedne są zrezygnowane 
i z góry przekonane, że nie potrafią 
zdobyć premii. Inne postanawiają sta 
le i wciąż polepszać wyniki swej pra 
cy. Trzeba przyznać, że tych ostat­
nich w „dziewiątce" jest o wiele 
więcej. T1zeba zupełnie bezstronnie 
r:.twierdzić, że w zakładach tych ude­
rza doskonała postawa robotników, 
zdec.ydowana wola i dążenie do po· 
prawy protiukcji, oraz znajomość no­
wego regulaminu. To jest oczywiście 
wynikiem wytrwale i dogłębnie pro· 
wadzonej przez dyrekcjr,, Radę Za· 
kłaclową i organizilcję podsta·wową 
v.kcji uświadamiającej. 

MP.ŻOWIE ZAUFANIA PRZY PRACY 

O ' Il O k SŁABI TKACZE PODCIĄGAJĄ SEĘ 
l_V@G]7fil fjW. J!.DIU.lPO racego Dyrekcja nie czekała, aż fabryk1 
~ zostanie zaopa trzona w plakaty, 

W jakiej tylko porze zajrzeć do 
PZPn Nr 9, zawsze można tam 

zcstać przedstawicieli tych trzech 

Stanęli do walki o poprawę 1akosc1 
uświadomieni na częstych odprawach 
i zebraniach - majstrowie, brakarze 
i salowi. A przede wszystkim w 
pierwszym rzędzie przystąpiły do tej 
wa lki grupy związkowe. Ju~ 38 mę­
żów zaufania przeszkolono w zakła­
dach. W tym miesiącu odbędzie się 
kurs dla pozostałych 35-ciu. Każdy 
mąż z<>.ufania posiada swoją grupę, 
z którą współpracuje. Obowiązany 
jest troszczyć się o potrzeby, a na­
wet o prywatne sprawy zwlązkow· 
ców, referując je w Radzie Zakłado­
wej i ułatwiając robotnikom zdobycie 
m lopu, pożyczki itp. Ale przede 
wszystkim mężowie zaufania czuwalą 
nad stanem produkcji. Winni wyja­
śniać robotnikom zasady nowego re·· 
gulv.minu i starać się o podniesienie 
ich wyników ilościowych i jakościo­
wych. 

W PZPB Nr 9 aktywiści związkowi 
dobrze pojęli swe obowiązki i potra­
fili stworzyć ł~czność z masami i u· 
zyfkać bezpośredni wpływ na ich 
st.t•sunek do pracy, do wymagań, ja· 
kie sta-wia przed nimi Państwo oraz 
społeczeństwo. Dzięki zorganizowa­
nej współpracy między dyrekcją, Ra 
tlą Zakładową i organizacją podsta· 
wową nowy regulamin rozwija się w 
FZPB Nr 9 pomyślnie i daje pewność, 
że zakłady te będą z każdym miesią­
Cf'm osiągać lepsze wyniki w swych 
planach produkcyjnych. 

H . Sam. 
W planie inwestycyjnym Państw0· 

wych Zakładów Przemysłu 13awełnia· 
nego Nr 4 znajduje się poważna po­
zycja - budowa przędzalni cienko­
przędnej, jednej z najnowocześniej­
szych w kraju, która miała być u­
kończona na początku 1950 roku. 

Biuro Sprzcd;;/ .y l\faszyn Elektrycz- Przemysłu Bawełnianego, daw11ej Dy popularyzujące walkę o podniesienie 
nych potwicr(Lli!o ol:bipr zar·1Ó'vicnia rekcji Przemy.siu Bawełnianego. jckości. Wszędzie, gdziekolwiek się 
i obiec:iło nadesłać nam :-ilni\„. w Mija już rok od wysłania naszego rc.zej rzeć, na ścianach, a nawet na 
1953 ro:m. '\Vysłaliśmy CO!)Ov.iednie i;imówienia, a silnika jeszcze nie o- podłodze wzrok robotnika przykuwa· 
monity do CZPWł i zawhdomiono trzymaliśmy. W rezultacie brak sil- ją napisy: „Lepszy towar -- lepszy 
nas, że silnik zostanie zakupiony je· nika może opóźnić uruchomienie no- zarobek"; „Kupujący żąda dobrego 
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J cśli idzie o tak wielkie przedsię­
wzięcie inwestycyjne - to do uru­
chomienia wspomnianej przędzalni 
cienkoprządnej zm;talo stosunkowo 
niewiele czasu. Prace inwestyc;rjne 
postępują na ogół pomyśln:c - brak 
nam jednak do tej pory silników dla 
uruchomienia krosien. Roboty mon­
tażowe są już tnk cblcce pos1mictc, 
żo nalc;':aloby wreszcie zająć się u­
shw!r.niem sllnil:ćw. 

Nie od rzeczy będzfo, jeśli nadmie­
nimy, jakie kole.ie przecho<lzito na­
sze zamówienie silnika. A kcleje te 
- przyznać nnlcży były co•mj· 
m:1iej niezwykłe. 

Oto zamówiliśmy silnik w Cc!lt.rn· 
li Zaopatrzenia Materiało\vego Prze· 
mysłu Włókienniczego za pośrer!nic­
twem Dyrekcji Przemysłu Bawełnia· 
n ogo, 14 września 1948 roku ,a wic;)c 
rok temu. Z liczuych , papierów u­
rzędowych, towarzyszących temu Z«· 
mówieniu, wynika, że CZPWł prze­
słał nasze zamówienie do Biura 
Sprzedaży Ma::.zyn Elektrycznych. 

szcze w tym roku. wej przędzalni cienkoprzędnej. towaru - ekstra primy". „Brakorób 
Niedawno otrzynrn.liśmy odpowieclź Byłby już czas położyć wreszcie - s<.kodnikiem społecznym". Więk· 

od pełnomr:nika Min. Przern. Lek· kres tej biuroluatycznej wędrówce ::z<:ść tkaczy ~ PZPR Nr 9 od 1 wr~e­
kiego, że sprawa zakupu pow. silni- tym bardziej, że w najbliższym ty- SDia przystąpiła do. pracy tak, J

1
ak 

ka przes!ana została do Centralnego godniu przędzalnia cienkoprzędna · wymaga teg~ ?d r:1ch n~wy . regub,a­
Zai-zndu P:czemysłu Bawełnianego. będzie gotowa, a brak silnika mo2e mml -d rzetet me 1 t sumien

1
. ndie, tk ez 

wiec zamowieme nasze - Ja' umemoz 1W1C JeJ uruc om1eme. 1 . t · t b d · . d ś . d A • . : . . · . 1 I . .1. . , . . h · · · wzg ę u na o, czy o są m o e acz 
wynika • z powyższego - poprzez Z. Kłodawski ' 1• czy ez s arsze, ar zieJ o wia -
w'e_lc„ instancji przc:11ysło,V}·ch po· I Korcspond!!nt fabryczny .„Głosu" cz~~~· „ze~zła" ekstra z krosna, tow. 
wroci.o do Centralnego ZarziJtlu z PZPB Nr 4 Rejmanowej, która wespół z tow. 

Di ee? ko zgłosiło się do konkursu, a 
c lo dwie ekstry wyprodukował ze· 
spół, do którego należą znane w fa· 
biyce mistrzynie tkackie - siostry 
Frych i Szewczykowa. Towar całko· 
wicie bez błędu utkała 18-letnia An· 
na Wypłosz, pracująca na 6-ciu kro­
snach. Od dawna już wytwarzała ona 
stale primę. A warto dodać, że nie 
cierpią na 1ym wcale jej bazy akor­
dowe, które są wykonywane w 120 
procentach. 

Dobra praca Komitetów Opiekuńczych 
Uczniowie Gimnazjum 'i Liceum 

Pi·zerayslu Gumowego w Łodzi roz· 
po~z~li swą tegoroczną naukę w no­
wym, wzorowo nr:::Qdzony;;1 gmachu. 
Stało się to dzięki pomocy Komitc· 
tów Opielrnńczych IJrzy dawnych za­
khidach Schwcikel"ta i „Gentlemana.", 
które z okazji otwarcia nowe;;o roku 
szkolnego dokonały przebudowy daw 
nego pofabrycznego budynku przy 
zakładach Bendla. 
Wkład pracy obu Komitetów Opie· 

kuńczych w budowę nowej szkoły był 

ogromny. Poszerzono sale wykłado­
we, pozakładano podłogi, przeprawa· 
dzono generalne remonty wnętrz. 
Dwumiesięczna ofiarna praca ro·· 

botników, techników i inżynierów 
tych zakładów przemysłowych dała 
wspaniałe rezultaty. Jest to piękny 
i godny naśladowania przykład dla 
innych Komitetów Opiekuńczych. 

Stefan Bocheński 
korespondent fabryczny „Głosu" 

t: PZPJG Nr 8 

Tkaczkd Janin.a Czerwińska nie U · 
chodziła dc•tychczas za „asa" w swym 
zawodzie. Zdarzały się jej często 
braki i sekundy. Toteż mocno się 
zdziwiła, adv taka dobra tkaczka, iak 
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POD WŁASNYM DACHEM 
Młodzież z PZPB Nr 9 wywalczyła 

wreszcie dla siebie świetlicę. Restau 
:;·;1cja „Kometa" została już zlikwido· 
wana i obecnie co wieC'>:Ór gromadzą 
się tu m~odzi tkacze, przędzalnicy i 
pracownicy biurowi „bawełnianej 

(•ziewiątki". Lokal nie został jeszcze 
całkowici~ urządzony, ale z każdym 
dniem przybywa coś nowego. Jest 
już bilard, są stoliki do gry, ławki. 

Niezadługo uruchomiona będzie bi· 
bliotcka. Młodzi omawiają tu szcze· 
gółowo projekt stworzenia fabryki 
młodzieżllwej, który został już zaak· 
ceptowany przez władze i w najbliż­
szym czasie ma nastaoić jego reali­
zacja. 

I SWIETLICA DZIECIĘCA 
W PZPB Nr 2 

PZPB Nr 2 ukończyły już remont 
świetlicy dziecięcej . Nareszcie dzieci 
10botników z „bawełnianej dwójki" 
mają odpowiedni lokal do nauki i za 
bawy. Nowa świetlica mieści się w 
uroczym domku, otoczonym dokoła 
ogrodem. Od kilku dni domek i ogród 
rozbrzmiewają gwarem i śmiechem 
dziec.ięcym. 

* '* * 
PZPB Nr 2. wstąpiły w ślady „ba~ 

wełnianej trójki", zgłaszając Zarzą· 
dowi Nieruchomości swą gotowość 
pomocy w akcji remontów dornów ro 
botniczych. Prócz trzech, wymienia· 
r,ych już przez nas obiektów, zakła· 
dy te postanowiły wyremontować 
jeszcze dom przy ul. Ogrodowej 20, 
a jednocześnie wzywają PZPB Nr f 
so oocliec:ia oodobneJ inicjatywy • .r -
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FELIKS DZIERŻYŃSIU 

ZCZ6SLWV 
s· 

, Jlrzykre, ale dowodziło niezbicie z1.1czepnie Zdzisiek, dotknięty uwa 
i że chłopcy dobrą obrali drogę, że I gą kolegi. 
właśnie o tych patriotach - bo - Ty się nie gniewaj Zdzichu, 
jownikach należy pisać w książce. ale to musi być napisane inaczej 
Bo jeżeli Janek „specjalista" od Bardziej po ludzku, prosto, serde 
dat i nazwisk nie wie-to cóż do-' C7.nie, musisz napisać o Dzierżyń 
piero inni chłopcy - oi którym skim człowieku. o jego zamiłowa 

I tylko sport i rozrywki w głowie. ni~ch, o ksią:i:l.ach i przyroc!:r!e 
Chłopcy długo wp~t:rywali si~. w 1 k_t,'.'re były j~go ~o~arz:'\'.s~am_i ~z1e 
zdjęcie przedstawiające Feh1tsa cinstwa, o w1elkie1 wra7:hwosc1 na 
Dzierżyńskiego. krzywde ludzką, o tym Jak bardzo 

korhał łudzi i chciał im słu7vć, - To damy na pierwszą stronę, k · I - p I dd ł Zac"ęło si·ę od tego z"e J""drek, 1 d .. k ja spra''l'le wo no~ci c s~i o a - - " J>Owiedział Jęclre_t, a ty Z z1s1e 1 · · · k · Zdz)·s1'ek 1' Janek zdobyli' sob1'e w k ca e SWOJe życie, ]~ męczvł s1e napiszesz na jutro wszyst -o co ł · · k d p 1 I · klasl·e op1"ni'ę ,,naJ""'yb1'tnieJ'szyrh na zes nmach i ucie ał o 01s n „ wiesz o Feliksie Dzierżvńskim, na b 1 - · · 1 " hl'storyko' ·~ 1· praw·dziwych gen i u . - Y znów wa czyc o JeJ we:> nosc •• lepimy to co napiszesz pod zdję- · - · R · ? • szów" na lekcjach o Polsce współ ciem. 1 szczęsc1C'„. ozum1f>sz „„ taK mu 
czesnej. Nie było w tym ani cienia simy mówić o naszych bohaterach 
przesady. Wsz:vscy trzej historię - J~ż dzisiaj mogę wam prze- - Tak. tak, pr~:vtaldwał J;:m,..k, 
znali „na wylot" a 0 tym co się czytać, bo napisałem - to mówi~c Jf'drt>k mówi dnbrze. ale czy i o 
dzieje w Polsce i w świecie, wie Zdzisiek z duma rozwinał niewiel Buczku napisdcś cokolwiek.„ ja 
dzieli ,.prawie tak dokładnie" jak ki arkusz papie~u i zaczął czytać: sią wstydzę i chciałbym, c}tciał-
sam nauczyciel. To ich złączyło. „Feliks Dzierżyński urodził się bym„. 
Na podłożu wspólnych zaintereso- 11 września 1877 roku na Wileń- - Dobrze, powied:>iał z trnwa!"a 
wań wyrosła przyjaźń. Jędrek szczyźnie. W 1894 roku jako 17 Zdzisiek, dowiesz się o l\fadanic 
chciał zostać w przyszłości nauczy letni zaledwie młodzieniec, wsta- B11r'lk11 zanim go no Feliksie 
cielem historii, Zdzisiek pow:eścio pił do socjaldcmnkratyczne~o kół Dzierżvl1skim umieścimv w na­
pisarzem a Janek się jeszcze nie ka samokształceniowego w Wilnie sz~·m ~lbumi!'. l\fuszę 

0

jedn~k u­
zdecydował. W dwa Iata pófoiei jest już człon pr:i:f'dzić was że i o tym bohate-

J'łARIAN BUCZEK 

walce na przedpolach 'Ylarszawy 
w ataku na czołg niemiecki g-inie. 

- No wiesz teraz, kim był Ma 
rian Buczek? Spytał Jędrek Jan 
ka. 

Jasne - cdpowiedział tam­
ten - wiecie co chłopcy, że szczę 
śliwy pomysł z tą naszą książką, 
sami nauczymy się i dowiemy o 
nicjerlnym. 

- A co to bedzie za racfość fok 
po skd1czcniu pracy naszej odch­
rny allJt:m p~triotów - bojowni­
kbw na wł:isncść u:iszej szkoły! 

- I kto wie, może intli będą się 
z nif'i m·zyli, dodał z wielką du 
111:) J~chek. 

Nr~ 

Kiedy Maciuś pojawia się w re- położeniu, to znaczy, że jesteśmy 
dakcji, to z góry już wiem, że ma 1 w kropce. 
do mnie sprawę niezmiernie cieka I A teraz, to jeszcze n~d .tą krop­
wą i ważną. ką macic znak zapytama i dlatego 

Wczoraj, Maciuś zawitał do re- przyszedłeś do mnie, tak? - Ma­
dakcji przed wieczorem. Która by- ciuś kiwnął czupryną, westchnął 
ła godzina? Nie wiem. Mój zega- za cały swój zastęp i zaczął mi opo 
rek zrobił się starym nudziarzem, wiadać, jak to znaleźli się w tej 
ciągle się powtarza, to znaczy od kropce. 
pewnego czasu ciągle mi przypo- Początek wrzesma wiadomo, 
mina, że jest godz. 6-ta rano, lub trudno tak od razu wz1ąc się z 
18-ta po południu. Zrezygnowałem miejsca „do galopu". Trzeba tak 
już z tych cennych wslcazówek i po trochu, nie za szybko wciągać 
orientuję się według małego pro- się do nauki. Na nią będzie jesz­
myka słonecznego, który wpada cze bardzo dużo czasu. Pogody 
od południa przez redakcyjne ok- przedeż takie śliczne, można całe 
no i WQtlru.;e beztrosko po }!Okoju. popołudnia urząt~zać zabawy i grać 
Kiedy dochodzi do kałamarza na w piłkę, - myśleli chłopcy z ma­
biurku, wiem że jest już pora koń ciusiowej klasy. 
czyć pracę. A Maciuś przyszedł, Tylko, że nauczyciel był innego 
gdy promyk dotarł jnż do pod- zdania, no i na różnicę tych zdań 
stawki kałamarza. Minę miał nie- nie trzeba było długo czekać. 
zwykle skupioną i zatroskaną, jak Po pierwszej klasówce sypnęły 
by c~naj1~rniej zjadł z i;ół kilogra-

1 
• się na biedne głowy otumanionych 

ma medoJrzałych owocow. wrześniowym słonkiem chłopców, 
„Redaktorze, nasza klasa, a I !licdostateozne stopnie. N1sspodzie 

właściwie, nasz zastęp, jest w kro- wane i gwałtowne trzęsienie ziemi, 
pcc :" SpojL:.al··m podejrzliwie na 

1 

chyba by mocniej ich nie wzruszy­
Maciusia. Ten robił głębokie wde- ło. 

chy i wydechy, jak przy porannej I W samym zastępie Maciusia by 
[.'innrstyce. aż wiatr wczął ko- ły trzy niedostateczne. To był rze­
łować po kątach redakcji. Wzru- czywisty „płacz i zgrzytanie zę­
szyła mnie ta gimnastyka maciu- bów". Chłopcy chod:::ili, jak odu­
siowych płuc, widać coś ciężkiego rzeni, nie wiedzieli jak zrehabili­
leży mu na sercu, pewnie szkrabY. tow'lć się po tei src · .1C'tnej klęsce. 
mocno nabroiły. v·freszcie wy~łali Maciusia do„. re4 

Ale, o jakiej on znów kropce ga- dakcji. Redakcja wszystko wie, 
da, przypomniałem sobie. na wszystko znajdzie radę, to i 

- To redaktorze tak si~ u nas nam pomoże. 
mówi, kiedy jesteśmy w ciężkim Maciuś spojrzał na mnie tak, 

jakbym dla wszystkich już znalazł 
receptę na same pią_tki. 

- Ha, jeżeli szkraby w redakcji 
pokładają taką nadzieję, to trzeba 
im pomóc - pomyślałem. 

-W nowym prawie harcerskim 
nauka i praca wyzna-:!za wam cel 

Nauka i 

Ale nie o tym chciałam pisać kiem pa•rtii li całkowicie oddaje ne na[li-;al.~m podobnie jak o Fe­
- zadaniem moim jest opowie się pracy rewolucyjnej. Już wów- liks!e D:-icrżvńskini „sucłrn", ja1.;by 
dzieć o pierwszej, wspólnej pra- czas uświadamia sobie potrzebę to r.kreślił Jedrek. ,,,l\farian Bu­
cy trzech przyjaciół o albumie - najściślejszej współpracy z siłami czek urodził sie w 1896 roku w ro 
księdze zatytułowanej „Księga rewolucyjn:vrni w Rosji, w walce dzinie robotiiika kolejow·C'go. 
patriotów bojowników pol- przeciw wspólnemu wrcgowi Ukoiiczył zali'dwie 3 oddziały 
skich". Taką bowiem Księgę po- cmratc:wi. Gdy padnie carat Pol- szk(}ły a już musiał myśleć o 
stanowili w trójkę napisać. Nie ska odzyska wolność. W 1897 roku pracy zarobkowej. Do wybuchu 
myślcie że było to łatwe zadanie, zostaje aresztowany i wysłany na wojny pracował w fabryce jako 
zwłaszcza że chłopcy byli ambitni Syberię, skad ucieka i wraca do ślusarz. Potem poszedł na wojnę i 
i postanowili, że wszystko zrobią pracy. W Warszawie organizuje walczył o wolność Ojczyzny w sze 
sami i ni~ogo o ~omoc ~ie p~pr? partię Socjaldemokratyczną i zo- rer!ach PPS-u. ~ee~ Polska z r?k~ 
szą. Na p1erwszeJ strcn1e Ks1ęg1, sta~e wybrany do kierownictwa 1919 ok:lzała się Die Ta dla ktoreJ 
po .długich naradach, Janek ~vr, pa;tii. w 1900 reku Dzierżyński. walcz:\'ł, o kt?rej marzył Marian 
kaligrafował motto: „Szczęsc1e po raz drugi zostaje zesłany na Buczek. To me była Polska ludu 
narodów, jutro świetlane - to Sybir i tym razem udaje mu się pracującego, więc Marian Buczek 
naszych dzieło rąk." Ale teraz za- zbiec. W 1905 roku staje na czele wstępuje w szeregi Komunistycz-
częło .. si~ ~ajgorsze. C:hłopcy. nie majowej m~nifestacji 'Y Warsza-

1 

nej Partii P~ls~i i trwa nieugięci~ - Dobrze, druhu drużynowy, siek wsypał kaszę, włożył pomido 
ustahh Jaki okres obe3mowac ma wie i orgamzuje strajki. w rewolucy3ne1 walce z rządami bedzie zupa pomidorowa z kasz- I ry i włoszczyznę a dbając 

0 
to że- r.va na moim 

kddążka, ani. 
0 !1 ~zegdobzaczhąć. ~~a Kilkakrotnie aresztowany ucie- reakcji: ką - powiedział ochoczo Stasiek by wszyscy najedli się do syta, niepokojąco pociągać nosem. 

omo przec1ez ze o ryc • wie - k · · • Od - ; 1 12 W ciągu 20 lat niepodległości „Gałązka". któremn dzisiaj przy- nie żałował kaszy. PodśpiewuJ'ąc kich patriotów zna historia wie 3 z wię7iema. wrzesma 9 1 B k · d · ł · · · . h Cóż - pomyslcłem sobie - ma - k d · · · ucze przes1e zia w wiez1emac padła rola kucharzu. sobie ochoczo za~lrdał co chwilę . . •. lu - czyżby powtan:ać to wszyst- r~ u osa ;-ony po~owme w W~P,zie lat 16. Gdu '"ybuch'ła w' 
01

·na w ~ '• J dość ł t T d t O 0 1 n " •• Wkrótce obo' z v"UStoszał. Drt1- do kotła i z dumą wciąeał nosem. uz za_ ca.y SWOJ zas. ęp. ru. I·o co 1· est w podr"C!i21.ikach do mu, zcs aJe z meg zw mo Y 1939 k M. . B k . "' ~ 
~ "' p a cową r ' lucję w 1917 ro u arian ucze wvry- żyna pomagała dzisiaJ· w akcJ'i zapach rozgotowany~h pomido- l no - pow1edz1ałem daleJ - kazde historii? Wreszcie postanowili: rkzez 1

1n r t d te ~o D .· . , k. wa się zza krat do walki 
0 

~~I- I 
zaczniemy od drugiej połowy 19 ro u. w e y s aJe z1erzyns i ność W a . . . , . . żniwnej w odległej o 3 km. wio- ró~ i wł?s~czyzn.y, .kt~ry przyje-

1 

mu może przyda_rzyć. się dwója, · · d l"k po stronie przv1'aciół narodu poi-' . · r z z mnynu więzmami sce ltlme drazmł powomeme Wszyst 
1 wieku, zaczmemy o Fe 1 sa k' t · ·. t" b 1 . I pohtvcznvmi zgłasza się do władz · . . · . . - a e ten, kto na mą me raz rzetel-

Dzierżyńskiego. - I tu, okazało s .1~go, po s rome. par u . o szew1c ! więziennych chcąc jako ochotnik W obozie został Stasiek - ku- ko ~kładało sł1ę Jal~naJlep~e~,. gdy nie zasłużył nie wart jest nosić się niestety że Janek nie wiedział kie1 .. Przy[!_otoWUJi! z.bro1ne .P0'~- i wst, i' d ' · k L p 
1 

charz, Felek - pomocnik i Ja- n::g. e przysz ~ . meszczęsc1e · -
· · · · - 1 · stame w P10trogradz1e i "ta1e się ąp c 0 WOJS a. ecz w :i sce k b · · Kipi kaszk - k1p1 kasza krzy munduru harcerskiego. nawet kun był Feliks Dz1erzyns o. b h t 1 „ .~d . . . sanacyjnej oclmawiaja mu nawet ne • o zartuch, który dzisiaj czul!' ' '"'• . - . · • 

Na nastP.pne zel1ranie, które odby 1 ° a .~rem rewo UCJI paz zierm-1 prawa do obronv ojc~vzny Wła- się nieswojo - z powodu wid- lmą~ Fel.ck. Stas10. ~gro~lł go Wam poradze, coś nowego i cie 
ło ~a.ę nazajutrz Zdzisiek przy- cowe3 • l dze polskie uci~kajq ·Nie~cy są kiej ilości zjedz-:mych wczo;a j 1 sp0Jrze1~1em, po:"'azme zdJął po- kawego - zrobiłem pauzę, a Ma­
n~ósł dwa z~jęcia wycięte z. tygod Z_dz~siek przer~ał na chwilę c7:y I tu~, }\'Iarian Buczek z' towarz:)•sza- śliwek. Druh Stasiek „Gałazka" ! krywę i kstahnął Jakb postąg zastko- ciu~ akż pr~.siadł na brzegu biurka 
1!1ka. i:od. 1:dn~~ był na~1s „Fe tame i w. tym samym momenci: mi. wyry~va się z więzienia, parnię krzątał się żwawo przy kotle· z du czonego uc _'.lrza, o o o ~vnę rze z cie awosci. 
h~s Dz1erzy~~k1 pod drugim Ma- ode7:wał_ ~te J~d.rek:. - .Muszę c1 t~J::JC o. Jednym! Ojczyźnie grozi mną miną człowieka, w którego rę kotła. wypełm?ne było kle1stą g~-

1 
- Zrób.!ie u &iebie „zastęp bez 

rian Buczek . I tu znowu, oka- pow1edz1ec Zdzisiek, ze me barrlm mebezp1eczeństwo! Marian Buczek kach spoczywa los 25 d b t _ stą ci~czą, .kt~rą n~wet przy naJ~,. niedostatecznych". 
zało się że Janek nie wie! Nip wio podoba mi się to, co napisałeś. rewolucjonista chwyta za bro1i aby wiących żołądków. Fele~ ~~~p~~ł lepszeJN":"oh me mozna był n~zwac - Jakto? - Maciuś nie mógł 
kim był Marian Buczek. To było I - Dlaczego? - zapytał trochę bronić kraju! Dn. 10 września w I ogień i nalał wodę do kotła, Sta- zupą. ie pora była na d ug1e na- · • · . . . 

mysły. Stasiek szybko wykopat P?J_ąc w pier~szeJ chw~h. - :rze-

- Jak się masz, Morozowa? - ~EDllll•••••11csm•111111m11•mm••••m•11m11amm. El. v•mlał bez naniysłu do niego. nych .. ! - ~le członkowie. za.stępu lZ<.weta Iwano\;na patrzy na ··J d d d ł zaczął - dzień dobry! Dziś ładna : L Pantele jeu; Tłum. Helena Bobińska !!!! nią, kręci głową i mów:: Chwilę było spokojnie, kasza pyr I \~oJ: maJą - o P?Wle z1a em. 
pogoda. Tyko dwadzieścia dwa • ... - Nie, niedobrze. Znowu n:e- kocac gotowała się w kotle i zno- l J~zeh W~Z)'Scy rozumiecie znacze-
stopnie! A wczoraj było dwadzie- : N o w A Gł dobrze. wu -obłędny krzyk Felka: Kipi me ~auk1 dla was, przede wszyst-
ścia dziewięć! • : _ ,.Ach _ myślała Liza_ gdy kasza, kipi kasza!!! Czary czy kim J~ko harc:rzy, to a:nbicją każ 

- Tak - powiedziała Moroza- li li by Elizaweta Iwanowna wiedz'a- co? znowu kocioł po brze- dego Jednego i wszystlnch razem 
wa. D li la, gdyby wiedzia jak ciQżko jest gi p~łen był kaszy. Stasiek wy- w takim_z~stępie ?e~ niedostatecz-Wołodia postał chwilę, zamilkł. ; (Ciąg dalszy) • teraz Wa1t! Na pewno by ją zwol- kopał dołek - wylał pół kotła ka ny~~ .będzie. : ~ .sł.nz:.1:c "': s2kol~ na 
podrapał się za uchem i zaczął li n iła - nie mę::zyłaby jej tak". szy, z pasją padrapał się po g!o- t~oJki, cz'~?r~i i p1ątln, a n;~dy 
znowu: ••••llBll!lmaBBllSllBl•ll•B•r&11• 131 ••••llllUIBl!il Chciało jej się wstać i zawołać: wie i powiedział do Felka: Felek me splamic się brzydką dwoJką: 

- Ciekawe„„ czy na Ukra',nie drzwiach, z teką pod pachą stała - Morozowa, do tablicy - po- „El•zawcto Iwanowna! Do>ć! fJie!"ni i do spó!dzielm, kup tf!m Jo Wytczoną r; rą nad c- ła !Jszym1 
śn;eg pada? Elizaweta Iwanowna. wiedziała nauczyc:elka. Wystarczy!" kostek zupy pomidorowej w opa- kolegami można to 0siqgnąć. 

- Pada. - p;es, będzie tak samo - pies, W klasie dał się słyszeć szm~r Nowej udało się wreszcie roz- kowaniu. Widzfr1łem, że Macil'siowi bardzo 
- Więcej mz u nas? Eliza weto Iwanowna - pochwa- protestu. Myślan9 na pewno, że wiązać praw;dłowo zadanie. Na- • Po aodzi'iii'e oczekt."'ani·a wro' ci'ł. spodo_bał się ten pmnysł ,,zastępu T h · · lił się Wołodia, powsta.i·ąc wraz z · ł · ł · · M · li 1 ·ł · · · · "' ,„_ b d t t h - roc ę mmeJ. innymi na powitanie mes uszme wyvvo UJe się oro- uczyc e rn zwom a Ją i nap1s3 ia Felek ze spółdzielni: „Wzią.łem co ez me os a ecznyc ". ..:--
- C;ekawe - pokręcił głową nauczy- zową. Można by ją dz·ś zostawić w dzienniku stopień, b~rło, powiedział, jedną kostkę po- C~uwaj, rrdaktcrze. _ Maciuś Wołodia. c~elkiAch tak? - uśmiechnęła się w spokoju. - Teraz poprosimy do tablicy midorowej, 3 ogórkowej, 2 gro- wyciągn:::_ł rękę na pożegnanie. -
I po chwili milczen:a spytał: - Możesz odpow:adaf:? - spy- Bessonowa - powiedziała. choYieJ· i 4 ogórkowej". Dziękuję v. imieni~ zastępu za po-- A ciekawe, J'ak po ukraińsku nauczycielka - a ja myślałam, że tała nauczycielka - lekcJ·e przy- Od a ' ' ed . ł . „ A t b' 

. k , . . D . . d b d . - r zu vi z1a em - zawo N1'e bvło i'nne!!'o "'"J·:,c1'a, Sta- moc w n.aszcJ _opreSJI. eraz ie-będzie ,,pies"? Ja os maczeJ. z1en o ry, zie- gotowałaś? ł ł ~·v ł a· b . . J „ "J "' 1 l i • 
· · d . . a ' o o ia wygrze UJąc się z si'ek w•sypał zupy do kotła, nalał C"P.ę PO'V!rr.. , c •.. L " :.it' · · r·;-1", .ze - Tak samo będzie: „pies" - ci, sia aJc e, proszę. - Przygotowałam. Mogę - ci- ła k. b d 

odpowiedziała Morozowa. _ Położyła tekę na stoliku, popra- chutko odpowiedziała Morozowa i w LA lekcJ'e prz croto ł s' ? wody, wymieszał i powtórnie za- nH;
1
. hęłz1e potrzcl:la dla mch 

ł - Y:;, wa e · eotov'ał. „os ic awek", bo będzie zastęp - Hm _ zaczął Wołodia. Nagi,'! w'ła w osy i znowu się uśmiech- podeszła do tabEcy. sp tal · lk z d · ~ „ b d · 
y a nauczycie a - a ama Smutny dnia 'ee-o był obiad w ez woj. Pre. cz. z d.wójami- -westchnął ciężko, poczerwieniał, nęła. Odpowiadała słabo, plątała sie 1· zrob1'łes"? N'e tr.udno było? " ~ ł M 

• • i • • druz'yn1·e. DruhO\'ll0 e nrsadz1'wszy wrzasną .acms - az spłoszony pociągnął nosem i mruknął: - No, a jak tam wasze lekcje? myl:ła. Elizaweta Iwanowna kil- Jakby p·órko d h ł " k 
Ty tego nie gniewaJ· się - Dobrze Elizaweto Iwanowna ka razy zwracała się 0 pomoc do chcl .1 . vr ~ d' z dmuhcdnąd - nosy w menażki orzekli katego- promy. słonc:.i. czmychnął z kała-

- „. .„ ' d . I . ł d I • p1 się "010 ia po c o ząc o rycz111'e, z·~ od ter.:o s' ,v1'i'1stwa moz' marz.a i. powędrował .. po grubym ze clę wczoraJ· nazwałem płaksą. - zię rnJemy - ca e i z rowe. innych uczniów, ale nie zwalniała tabl 'cy '" ci·ągu dzi'ec:: · · v s b k k ł ' - cv _ 1ęc1u m1- na umrzec' , a naJ'odwaz'n1'eJ'szy grz iecie encyklopedn. Nowa uśmiechnęła si ę i nic nie - · r zy nął Wo odia. jej, trzymała ją przy tablicy, cho- nut wszystk:e os!em zadań z.robi-
odpowiedz:ała. Wołodia jeszcze - Zaraz się o tym przekonamy ciaż wszyscy widzieL, że nowa łem! Janek zatykając nos palcami, 
raz pociągnął nosem, zakręc!ł się - pow:edziała nauczycielka o- ledwie s :ę trzyma na nogach, że Elizaweta Iwanowna dała mu przełknął 3 łyżki zupy a potem 
na pięcie i odszedł do swojej ław- twierając dzlennik klasowy. kreda trzęsie się w jej palcach, a zadanie na to samo prawidło. Wo spluwał do wieczora z obrzydze-
ki. Ale po chwili Morozowa usły- Spojrzeniem przebiegła spis cyfry na tablicy skaczą i n :e chcą łodzia wziął kredę i zamyślił si ę. nia. 
szała jego dopośny, zachrypniQty uczniów i uczennic. Wszyscy, co stać prnsto. Rozmyślał tak przynajmniej 5 mi Zupa była słona jak morska 
głos: tego dn:a nie czuli się mocni w Liza Kumaczowa była bliska nut. Obracał w palcach odłamek woda, zapach miała spalonej ka-

- Wiecie, jak po ukraińsku hę- arytmetyce, przycichli nasłuchu- płaczu. Nie mogła spokojn:e pa- kredy, pisał w kącie tablicy jakieś szy a smak tak dzivmy, że okre­
azie „pies"? Nie w;ecie? A ja jąc - tylko Wołodia Bessonow trzeć, jak b iedna Wala Morozowa malutkie cyfry, ścierał, drapał ślić go nie podobna było. 
:wiem„. niecierpliwie podskakiwał w swo- po raz dziesiąty wyp;suje na ta-1 nos, drapał się za uchem. Od tego dnia Stasio „Gałązka" 

- Więc, jak po ukra[ńsku bę- jej ostatniej ławce. Jak widać, blicy nieprawidłową odpowiedź, - No, jakże? - nie wytrzymała dostał nowe przezwisko „Kipika-
ozie „pies"? m,ał nadzieję, że i tym razem bę- ściera i znów p isze, znowu śc;ern wreszc:e Eliza.weta Iwanowna. szka'' llie mówiąc już o raporcie 
\!y.r_ołor„a obejrzał się. We dzie pierwszy. }i nisze na nowo. {D. c. n.). karnym i złośl.wości koleg~w. 

I 

UWAGA! SPRAWNI PRASOWI 
PRZY KOMENDACH HUFCóW 

HARCERSKICH. 
Ankietę prasOwa z akcji let­

niej 1949 r. należy bezzwłocinie 
przesłać do Referatu Prasy i In.­
formacji Komendy Chorągwi w 
LOdZi. 

Przy11ominamv o S7czegóło­
wym wvuełnieniu ankiety, 



CltOS TOMASZOWSKI 

Kronika Tomaszowa Czyszcze ie i smaro 
fi 

a 1e m zyn 
„ - to wa zna Czqnno§rć 

Nagrody dla tkaczy w PZPW Nr.·28 wzorowo konserwujących krosna 

I<OMU WINSZUJEMY 
Wtorek, dnh 13 wr~cLn·a l!HD r. 

Dziś: Euzcnii 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - 51 
Milicja Obywatelska - 47 
Dworzec Kolejowy - 4 

Adres Redakcji: R.S. \V. „Pras~i". 
Plac .Kościuszki 16, telef 2-50, 

godziny przyjęć 10-12. 

Każda czrnno3ć ~n-lrnn.n.y:uia nic- ko•ntroluje, ich dobrego wr-1 oli·wę nie sprawdz~~o, czy ~o.-1 nych pomieszczeniach fabrycz­
mechanicznie. hcz zro·~umienia kon:i.nia ciera onr. do własc1wcgo mrn.i- nyi:;h · Niektó1·zy tkacze z tutcj­
.ie.i i;:elo\\·o<'.ci i rnaczenia nie W O$tatnich dniach naprzy- sc•a. Skutek wiadomy. Wał mi- sz.ego terenu cnvażają, że czysz­
o·siąg"a zarnif'lrzon~·ch skutków· kład na oddziale wykończalni mo codziennego smarowania cze-nie krosna to strata czasu, 
S'rstem O"Zl'i:ędn-0$ciowr mię- mokre.i iv PZP\\' N'r. 28 okazało rniszczył siQ Okazu.ie siQ wi~c, na które.i tracą i ooi i produik­
d·zy innymi w .ic~·o codricnnej się, że lnżrsko na którym cdn·a- że nawet taka czynność nie mo- cja, Z grlllntu błQdne podejście 
r:ealizarji !1'0lega w fahrycznyrh ra się wał oJ pralniry \\Ttarło że hyr wykonywa.na rnecha:nicz- do ~prawy_ Należy bowiem 
od'.lziałach prudukn·jnych na :>ie zupełnie. Pralnia stanQla. nie. należ,- i>Pl'a\yclzać ie.i sku- "tWiP!'clzić, że 11a stałej konser­
clrobnych, powinie automatycz- Stwierdzić jeclnak tezrba. że by- tecr.ność. \V te.n tylko sp·osóh wai:.ii kr-0:ma zysku.ie zarówno 
nie wykon~· ,, anrch cz~-nuościach la nna codzienni o przez obo;;lugę osUrn·nę.ć możemy na z.akładzie tkacz jak i fabryka. Zakład pra 
.i•ak !'maro\\'anie. czn7.czenie pracującą, przr nici s::narowP.- pracy racjnnal.iie oszczQrlzanie· er. ponie,rnż możliwość pełne­
\Yarsztató\\' czy kro::icrn i wielu na. czysffzona· ~limo to po za- Innym zagadnieniem, które- go uż.rwa:ni::i. k1'0sna przedłużo­
imwch pracach. \V~zrstkie one ledwie roczne.i pracv lożyslrn mu trzeba rwśw·ięcał wiele uwa na z<Jstanie o cały szereg lat; 
jednak nic cla('\z1,1. zamierzonego\ z•niszczrl'o ~ię. Czego to jest d-0- gi, jest czystość na salach pro- tkacz, poniewa~ krosno kcmser-
2fcktu jeżeli nikt n:i.o spra\vdza, "'"odem? \Yl c,Ya.i(lc do ł<>ż~·ska dukc~-.inrch i we wszystkich in wowa:ne i czyszcz·one wymagać 

hQdzie od niego ~nie.i wysiłku i 
produko•wać rnE:. inim mo:;,na to­
war najwyisze.i jakości. Dlate­
go też temu zagadnieniu po­
świ~cono w PZP\V Nr· 28 wiele 
uwagi. Tkacze utrz~-mu.i:;tcy 

swoje krosna w porzc;i.dku s1;1. wy 

~obiet w »Jedynce« 
S'W'ą działalność r·M,niani i 1nagrndzani. 

DGbra praca Vgi Kobiet p:-zy :ie tutej:-:ze orgonizacjc kobi~ce E:b~.cji Opieki nad Matką i o~:ec­
Pai'is~wo''""j Fal·r,-cn Q,:_--~·„,n..,.1 v;:.·kazuj'.:J, się prJC'ą przy orga:ii:!o I kll'm, która obcrnie otacza -;.wą 
Jcdw;biu ~;l' 1 ·~- ·'J.';m;<>~·J111ie"'~~y \'!:miu, a nostr:nnic r.r::::1 pro··.ra'.l.ze opieką 1.600 matek z d::iećmi. 
ni z niej :jcd.r.~ z cz::;iowych cga- niu i.stnicjącwh tntaj: przed3z,!r l I Koło L :gi Kobiet nie zapomina 
nizacji tntl"_~<.:::-~a 1.erem1. ;a. ~łohl;-a i. S~:.-.c.ii O:):cki r:ad ~.fa~ j róV!n~eż .o. pracy kultnral~?-r'--.via 

Z'.\:·zt;td Kcb. z prz271od: i::2qr1 i;ą 1 D;;,_ecbcr.1. Z k·now·uct;•:::i_m1 ' towe.i ''"~rod swych człon km. Pncz 
tow. Ch"n'zlc-,':3ka 'la rzde cic'"zv tyd1 p!aeó'..'ek ccc:ic.lnvch z:ir~ąrl specjalnie sprowadzonych p!'ele­
się uzn::n·::m w.~r-ód re 0lnic .v:la Ligi Kotict db dobra mate!{ i g<>ntów wygłuszone są dość często 
noY.-skici1, l;:'/::·c ci1;tnio bionl c:i:yn Ligi Kobiet pozo~t!l.jc w st:i:ym referaty na różne aktualne tema­
ny udzi'J.ł w pracach s-,·;cj rrg.rni- i ścisl.i'll1 kont~!rnie. Praca Li:;i ·ty. Ta dzic.blność jest jednak harn0 
zacji liczą.cej obecnie ponad 1.030 Kobiet dla dobra m'.!tek i dzie.:i wana przez brak własnego lokalu. 
członkiń. Czlokinie Ligi Kobiet . re .jest d11ża i ~u należy podkreślić, Liczebnie silne koło lig:~we ni~ 
prez::n~ownn_e t!ą na :wszy.c;tl~;~h I ?~ prz:iwcclmcząca i wiccprzewo.J- zria. laz~o ~otychcza~ w ,,.Je_dyn~e 
zebraniach i konferenc]a.-.:h odny- mcząca Ligi Kobiet tow. Chmie- cdpow1ed:rnego pom1eszczema. ,_,a­
w~jących się .. w zak~;dzie w. spra / Iews.ka i tow. Laszczylrnwa z pra'.v rz~d. Ligi Kobiet urzęduje naj::zę:­
;·n.e prod~CJl, \\'S:P?•Za7.':Jdmcl.•:-'"a dziwie robociarskim zc:tpałem pra- ŚCleJ v~ lokalu Rady ZakładowcJ; 
l w q:ira'\Ule ustalama w~runkow I cuJ·ą zaro'"mo dla , k 1 . I lecz wowczas gdy trzeba zwołac 

- . • . vv,; przeasz o a 1 . . '. . 
pracy 1 płacy. Poza _tym z~mtere- żłobka jak i Stacji ODieki n&d o~<;>lne z_eb::am-: członktn, by omo 

która z racji swej dzi<>łahości i Za utrzymywanie swo„jego 
częstych zebrań oraz konfere!lcji warsztatu pracy we \YZO·rowe.i 
nie zawsze może ją oddać do czrstości nagrodzeni zostali w 
nżytku Lidze Kobiet. o"tatnirn czasie tkaczki .i 1.ka-

Z chwilą uzyskania właS<k,5"0 
lokalu (a są na to widoki) zarząd cze : Edward B~k. Zofia Sitek 
Ligi Kobiet przystąpi do zorga.r.1- Zofia Panek. A!ek-:ander \tiel­
zowania dla swych członkif1 be.z- czarek, Maria'n Di;·b iec. FJ'a.nci­
płatnej nauki kroju, szycia i ri::i- czek Sołt~'siak. \Vśród ~p·rzą.ta­
bót ręcznyr..h oraz z'ltrudni kraw czek utrzymujQcych p·orządek 
ro wą. kt:)rc; będzie za mini rn n Ll '. '. 
opłatą szyła dla członkiń. Nieza- na całe.i sali pmdukcyj.nej wy-
leżnie od tego założona zostanie ró:lnia.ią. się ob. ob. Stanisława 
własna biblioteka ; organizow • .mc .Ma lkowska, Adela Doma11ska-
będą 2 do 3 razy w tygodniu od- Słuszne jest powiedzenie, 
czyty i pogadanki. że tylko na t~·m zakładzie w m-
Jesteśmy przekonani, ża wszyst 

kie te zamierzenia zostaną uwień- cjonalny sposób realizowany 
czone pomyślnym rezultatem. 

K. K. 
.iest system o·szcz9d1nościo·wy 

g-dizie panu je '''zor-0wy porzą.dek. 
s~wane są S!l~'l"'.am1 przyJmowa- '\Matką i Dzieckiem. Obie t'>Wcl- w1c wspolme w1~le ~praw salę .wy 
n!a lub zwal~1ama z prac~' r?'IJ.)t- rzys?„ki wiedzą 0 wszystkim co ~;ię pożycza orgamza,cJa partyJna, 
~~~~~~~~1~zll~~w~~.w~ym~~--------------------------------------------
oddziału na oddział. .ie się 54 dzieci. Wiedza one do- z • • PZPW N 29 

Ofiama i pełna pe. ·ięccnia dz!a I brze jak czuje się 133 dzieci przeby zy Cla r. 
łalnosć Zarządu Ligi Kobiet w wających w przedszkolu. Mnfl~ą 

~:;;: n:.::::·,::~m~ równiehnać dokładnie drialaluoM Rem o n I dom u przy 
Budowa lecznicy 
1'Veterynaryjnej 

I. Głównej 

Państwowe Przedsiebiorstwo przyjadą na budowę konkursiści 
murarze - którzy miejscowych 
rzemieślników zapoznają z nowym 
systemem pracy. 

W ramach prowadzonej przez 
Zarząd Miejski i zakrojonej na 
szeroką skalę akcji remontowa­
nia domów mieszkalnych. PZPW 
Nr 29 zobowiązały się rrzeprowa 
dzić kapitalny remont budynku 
murowanego (o dwóch kondygna 
cjach) przy ul. Głównej Nr 8. 

dynlm i sporządziło kosztorys ro I ski zobowiązał się zapłacić rob::>­
bót, który został przesłany Wy- \ ciznę według instrukc::ji regulują­
działowi Technicznemu Zarządu cych zarobki robotników w :Jrzc-
Miejskiego do akceptacji. myśle budowlanym. 

Nadzór nad remontem budynku Remont budynku, który rozpo-
prowadzić będzie Wydział Inwasty czą.ł się 12 bm., potrwa 2--3 ty­
cji i Odbudowy. Przy pracach za- godnie. 
trndnionych zostanie 5 r">botni-
ków z PZPW Nr 29, którzy na 
czas trwania remontu otrzymają Ił' ie luń 

Jak pracuje 
dobry kolporter 
- Towarzyszu, wzięliście już 

dzislejsze gazety? 
- Odłóżcie gazety dla tkalni 

„rózgowej" ! 
Załoga PZZPJG Nr 3 zna syl­

wetkę fabrycznego kolportera pra 
sy partyjnej tow. AlekSanC.ra Klo 
sińskiego. Codziennie rano przygo 
tm-rnje on dla wszystkich oddzia 
łów gazety. 

Kolporterem - opowiada tow. 
Kłosińeki - jestem już od stycz 
nb. br. Praca idzie mi coraz lepiej. 
Początlwwo dość trudno było się 
przyzwyczaić, bo to jednak trzeb'a 
pamiętać o wszystkich i o wszyst 
kim. starać się o to, aby gazeta 
codziende docierała do rąk od­
biorców. Prócz „Głosu Tomaszow 
skiep"" zajmuję się również kol­
portażem „Trybuny Ludu", „Try 
buny Wolności" i innych gazet. 

Oczywiście mnie samemu - m6 
wi dalej tow. Kłosińtki - było 
by trochę ciężko rozprowadzić ga 
zety po wszystkich oddziałach, dla 
tego też kilku towarzyszy poma­
ga mi w tej pracy! Bardzo dobrze 
pracują tow!l.rzysz !{owalicki z 
tkalni „rózgowej", tow. Bartylezo 
wa :; tkalni „!'zcnilowej", da.lej 
tow. tow. Kowalska Anna. Jabłoń 
ski Stariisl&w. również z tej samej 
tkalni. Tow. I.ongin Kwaśnie·NSki 
pracują.cy na tkalni zzrz0bnej zaj 
rnujc się również wśród swoi::h to 
w2rzvszy pracy kolport&żem ga­
zet. Pomaga on mi w ten sposób 
bardzo ::nacznie. 

Czytelnictwo gr-.zet '13. zakładzie 

naszym wzrasta coraz bardziej. 
Obecnie na 530 członków załogi 

niff ma prawie nikogo, ktoby nie 
prenumerował pism codziennych 
albo też tygodników. N'ajwaiJniej­
szym je.st racjonalny podział pra 
cy. Staram się ażeby już we wc::es 
nych godzinach rannych nim 
wszyscy ludzie przyjdą do pra..::y 
przygotować dla nich gazety. Po­
nieważ ci wszyscy towarzynze, któ 
rzy zajmują się kolportażem ga­
zet na swoich oddziałach przycho 
dzą do mnie we wczesnych godzi­
nach rannych pilnuję, ±eby pacz­
ki gazet były dla nich przygoti)wa 
ne. Odkładam paczki po 5. 10, 20 
i 30 gazet, zaletnie od tego, ;1u 
jest abonentów na danym oddzia 
le. Kolporter przychodzi, zabiera 
i rozdaje. Jest to bardzo ważne 
ponbważ gezota codzienna musi 
się dostać do rąk jej czytelnika 
jak najwcześniej. Budowlane przystąpiło do budo­

wy Lecznicy Weterynaryjnej w 
Rawie Maz. przy uL Mszczonow­
skiej. Roboty ziemne są już na 
ukończeniu. Przystąpiono do bu 
dowy studni. Budynek lecznicy 
będzie posiadał kubaturę 1.680 
metrów sześciennych i będzie za 
wierał: salę operacyjną, gab'net 
lekarza, izolatki dla chorych zwie 
rząt przebywających na obserwa­
cji. Na piętrze mieścić się będą 
pomieszczenia dla służby wetery 

.naryjnej. 

Lecznica weterynaryjna odda 
wielkie usługi powiatowi raw­
ski€mu. Dotychczas operacje 
zvvierząt dokonywane były w wa 
runkach antysanitarnych, przewa 
żnie na podwórku u chłopa. Dzię 
ki powstaniu lecznicy straty w in 
wenta.rzu zmaleją, gdyż każde cho 
re zwierzę będzie mogło być w od 
powied!lich warunkach leczone. 

Kierownictwo Wydziału Inwesty 
cji i Odbudowy przy PZPW Nr 29 
dokonało już pomiarów tego 1:iu- urlop bezpłatny, gdyż Zarząd Miej 

Komisja kulturalno-oświatowa 
bierze się do pracy 

Organizujq się grupy producentów 

Koszt budowy wyniesie 9 milio 
nów zł. Budynek w stanie suro­
wym zostanie wykonany w ro­
ku b'.eżącym. Zimą prowadzone 
b'dą roboty ·wewnętrzne, by wcze 
sną wiosną oddać budynek do u­
żytku. Państwowe Przedsiębior­
stwo Budowlane zastosuje przy 
wznoszeniu murów system zespo 
łowy - trójkowy. W tym celu 
aww&ł' MM' fil 11w•u 

OB. Alojzego Grzybka z ul. 
Podrzccznej, mistrza bata i ... 
butelki, spotkałem w Bar:e 
Mlcc::nym . Patrz~ i oc:om nie 
wicr:r.1 Ob. Grzybek chlu~n 
kutnowsbch alkoholików, 7-
krotnie uwieczniony w „Czar­
nej liście pijaków", sm<:tnie ki 
wa się nad szldanką... śmie­
tanki. Podszedłem do nicg~ . 

- P;;nic Aloj:y I To p1n tu 
chyba kuruje się śmictank<} ;?O 
jak'mś wic;~~szym pija11::;tw'c? 

/Ylistr:: bata spojrzał na mnie 
z politow;,:niem. 

- \\7idać. ie rcd:1ktor nic 
fachowiec od wyrobów PMSu. 
Po grubs::ym wypiciu to tyi\o 
~urek odpov;;Jcfo. A ja od t: -
go<lnia !.:idis:.ka n;e wicl -.: ialcm ) :l . i nie chr" ·wir zicć , bo mnie 
zaraz Jr.d:i 1 

- Gr::tulujęl Ak komu na­
leży przypis;;ć tę ::aslugę, ::c 
pan przestał pić, chyba żonie? 

••••••••••••m••••••••••• 
Ogłoszenia drobne 

Przy udziale referenta do spraw I Qrogram prac na najbliZszą przy 
kulturalno-oświatowych zw. ZD,W. szłość. Komisja kulturalno-ośwfa 
Pr~. Włók: tow: Majchrowakie towa zorganizuje w bieżącym mie 
go, odbyło się posiedzenie ~złon­
ków komisji kulturaino-oświat::>­
wej przy PZPW Nr 29. Wzięli w 
nim udział przedstawiciele dyrek 
cji zakładu, Rady Zakładowej i 
podstawowej organizacji partyj­
nej, 

siącu: kurs języka rosyjskiego, 
cykl odczytów z zagadnień biolo­
gfi, kurs nauki o Polsce współcze 
snej. Niezależnie od tego istnieją 
ce przy świetlicy kółko dramatycz 
ne wystawi sztukę o c~·arakte::ze 
rewolucyjnym, 

KURSY Księgowości, Maszynopi­
S~niv., Stencgrafii, Korespondi:,n­
cji, Stowarzyszenia Stenogrnfów 
i J\fas-zynistek. Początek 5 wrześ­
nia. Zapisy Jerozolimska 1. ~::;o 

Po omówieniu dotychczasowej 
działalności świetlicy komisji 
kulturalno - oświatowej ustalol10 

Kurs języka rosyjskiego zosta­
nie uruchomiony w najbliższych 
dniach. ' K. K. 

™ • 
tern w pijanym widzie ukła- szelki i zalaneP.o w drobną <a­
dać, tylko„ Że ich milicja po- szkę zamknęli mnie do celi, 
goniła. Nie pomagało to, że w gdzie już siedziało trzech kole 
obu cebch na posterunku .M.O gów z „Czarnej listy". Ra:-to 
panowało co noc niemożeb.1e milicjant zaprowadził nas do 
z;igęszczenie pijaków. Dcszli lekarza miejskiego i zostaliśmy 

G;::->'-'~~):,..__<=__..'<.;~~~~~ 

Jedna ( 
głębsza~ 

pod zastrzyk ... ~ 
R ~ ~ 
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czulim zapach alkoholu - i aż 
nas mdli. Okazało się, że pić 
w żaden sposób po zastrzy­
kach nie możem. Myślę sobie, 
przejdzie. Zastrzyk zastrzv­
kiem, a picie - piciem. Swoją 
przyjemność człowiek musi 
mieć i zaczęło mi się trochę 
ckn:ć za knajpą. Ale na wód­
kę patrzyć nic mogłem. Po­
szedłem więc do Baru ale mlc· 
c:mcgo i tak tu przychodzę 
teraz na jedną głębszą ·śmie­
tanki. 

- No, a jak koledzy z 
„Czarnej l ;sty" piją dalej? 

Przed kilkoma dniami odbyła 
się w \Vieluniu konferencja. ak­
tywu powiatowego Związku Sa 
mopomocv Chłopskie.i. która po 
święcoina była organizowaniu 
grup produce.ntów: plantato•rów 

i hodowców. Referfl.t o zna.cze 
niu gn1p producentów dla. go:: ­
podarki rolnej wn~losił Woje­
wóclt.ki Inspektor ob. Duniak. 
\Vyt~rpowano G9 pralegentói.· 

z powiatu, którzv obsługiwa .! 
będę, zebrania orga.nizacy.ine· 

LZS-y otrzymały sprzęt 
Wojewódzki Zarzad Zwią.zku 

Samopomocy Chłopskie.i ofial'O­
wał czterem zespołom ludowym 
z powiatu \Vie1uńskiego sprzęt 

~portowy, składa.iBCY sic z piłek 
i kostiumów sportovn·ch. Sprzęt 

Zaierz 

ten otrzymały wsie samopoimo 
cowe \Vydrzyn i Żytniów, ora-. 
r.rromady Koprd łów i O:ba1•ó,, 

\Vn;-czen ia spnętu d-okon.al ' 
pr?.cownicr Powiatow~g<> Zwią·· 
ku Samopomocy Chłopskie.i \\ 
Wiclrnniu. 

Wystawa graf~ku radzieckiej 
Poczynając od dnia 11 wrześ-1 stwa Radzieckiego, jego przemysł 

nia do dnia 25 września br. co- i dorobek kultura1no-oświatowy. 
dziennie i ~v święta, w Domu Kul Wystawę tę zwiedziło już na te 
tury w Zgierzu, przy _ul. Naruto- renie woj. łódzkiego około 70.000 
wicza 12 czynna będzie \.Vystawa osób. · 
Grafiki Ra.dzieckiej zorganizowa _ , _ 
na przez Ofic. Szkolę Pol.-Wych. V!ysta\\ a c„ynna będzi~ od_ go_dz. 
w Łodzi opracowana przez por. 9-eJ . r an? do godz. 20-e,J wieczór 
Zarasia Franciszka. codz:enme. 

Wystawa obrazuje walkę Naro :'odczas wystawy nadawa~y hę 
du Radzieckiego i osiągnięcia go.: tlz1e z płyt koncert muzyki ra­
spodarcze S<Jcjalistycznego Pań- dzicckiej. 

CENNII\: OGLOSZEI\1 

w dzienniku „GŁOS TOMASZOWSKI" 

Za jednostkę obliczeniową dla og1oszen wymiarowyc.b przy­
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za tekstem 
- 6 łamów po 45 mm. 

- Nic 1 Zar:ad Miejski si~ 
zdenerwował, b~ mu pijaki w 
nocy miasto ::aniecz:yszczali, 
trawniki deptali. a raz nawet 
_chcieli kostkę orzed magistra-

w końcu do wniosku, Że fa~: zaszczepieni niby przeciw al­
d <!lcj nie może być i dawaj koholowi. Feluś, ten z Zanfko­
kombino·.vać co zrobić z pija· wej to aż ukląkł pr;:ed leka­
kami. ~o i jak pan wiesz, wpa r zem, tak się bał zastrzyku, 
dli na pomysł, aby mcdycyne bo też igła była wielka jak 
zatrudnić do walki z trunko- nieszczęście. 
wymi. Miałem to nieszcz~:kic, Z rozpaczy, Że zostaliśmy 
że po imieninach Stefcia już magistrackimi antyalkoholika­
z przyzwyczajenia poszedłem mi, poszliśmy w czwórkę 1Ja 
na posterunek MO, oddałem jednego głębszego. Ledwie i?O 

- Krewa z „Czarną list=!" 
redaktorze. Teraz, który popi­
ja, to zamyka się na klucz w 
mieszkaniu, żeby go czasem 
MO nie widziało . Boją się za­
strzyków. Kilku nawet chce 
się przenieść do innego mia­
sta, bo tutaj już nerwowo 11ie 
wytrzymują. Brr! No redakto 
rze, jedną głębszą śmietankę 
pod te zastrzyki! Cykl 

Wielkość ogłoszeń 

oc'! 1 do 100 mm 
od 101 de; 200 mm 
od 201 do 300 mm 
pcwvżP; :rnn mm 

Za tekstem NP.k.ro!og! Drobne 

30 zł 

Adam 

70 
110 
16(l 
~OG 

70 
110 
160 
·wo 



Jak ksiądz biskup 
wyieczył nas ze złudzeń 
Ze wspomnień b. jeńca wojennego 

„Polska Zbrojna" ' przyniosła interesujący fragment wspomnień 
jednego z uczestników kampanii wrz~faiowej, ppłk. Zbyszewskiec:o. 1 

Zamieszczamy poniżej wyjątek z tych wspomnień, ilustrujący do­
skonale „patriotyzm" niektórych przedstawicieli hierarchii kościelnej. 

W nocy z dnia 5 na 6 październi- ścioła nie boi się okupanta, przyj. 
ka gen. Kleeberg podpisał kapitula- dzie pokrzepić nas na duchu, przy­
cję i - jak to się wówczas mówiło niesie wiadomości z zewnątrz - a 
- „znaleźliśmy się w mocy wroga". może jakieś wskazówki, rady. 

W obozie przejściowym w Rado- „Kościół to nasza ostoja" - dały 

Po lidze pięściarskiej kolei na piłkarską ... Z naszych ringów 

() mistrzostwo 
dwóch hg miu było kilka tysięcy jef1ców, sze- się słys?:cć głosy. 

reirowvch i oficerów. Lechia 
, , . . 

a pozn1e1 Górnik 
Po ltilkunastu dniach wywołano 

dwustu oficerów i przewieziono do 
więzienia na zamku kieleckim. Były 
tu o W!ele gorsze warunki. Zamknię­
cie w obrębie jednego budynku, cias­
nota, zupełne odcięcie od ~iadomo­
ści z zewnątrz, bardzo skromne wy­
żywienie - spowodowały dalszy u­
padek nastrojów. Rosło zdenerwowa­
nie, z lada przyczyny wybuchały 
gw~łto,me kłótnie. 

Pewnego dnia rozeszła się po zam 
ku nieoc::ekiwanie wiadomość. Przy­
nieśli ją jeńcy, mówi~cy dobrze po 
niemiecku. Miał nas jakoby odwie­
dzić biskup kielecki. Tutaj, w więzie­
niu. Ale po co? W jakim celu? Jak 
Niemcy na to pozwolili? Snuto naj­
rozmaitsze domysły. Jedno wydawa­
ło się pewne. Wysoki dostojnik Ko-

Biskup rzeczywiśaie przyszedł. Wi­
zyta jego trwała jednak bardzo krót­
ko i była przerwana w nieoczekiwa­
ny sposób. Po kilku pytaniach reto­
rycznych w rodzaju: „J ak się czu­
jecie? Jakie ml'.ci<:> warunki?" padły 
z kolei z naszej strony niecierpliwe 
pytania: 

- Co słychać na świecie? Jak An­
lia i Francja? Czy prędko koniec 
wojny? Czy to prawda, ie papież 
zażądał od .Mussoliniego wypowic­
dzeni9. wojny Hitlerowi? - Parhją 
dziesiątki innych pytań. 

- Spokój, spokój. Uciszcie się. 
Ksiądz biskup przecież nie może mó­
wić. 

Natychmiast zapanowała pełna o­
czekiwania cisza. Co najmniej dzie­
więćdziesiąt procent słuchających 

najbliższymi przeciwnikami piłkarzy ŁKS Włól<niarza 
W nadchodzący czwartek rozegrane zostaną, spotkania o mistrzostwo 

pierwszej ligi państwowej w piłce noźnej. 
ŁKS Włókniarz udaje się do Lechii gdańskiej. Przeprawę b~dą. mieli ło­

dzianie ułrndnioną,, ponieważ Lechia jest w sbefie zagrożonej i będzie się 
zaciekle hro"iła orzed porażką. 

W stolicy „święta wojna"' - Polo­
r,ia może pozwolić sobie na utratę 
punktów, nie wiadomo jednak, czy 
Legia zagra tym razem tak dobrze, 
c.by Borucza kilkakrotnie zmusić dn 
kapitulacii. Więcej szans p0siada ze­
spół czarnych koszul. 

'll'arta w 1'_eczu z Kolejarzami stoi 

Z boisk A klasowych 

p1awie że na straconej pozycji. ZZK 
już jest u szczytu tabeli, a 2 punkty 
będą mu bardzo potrzebne. 

Ruch z AKS-em - to wielka nie­
wiadoma. Przypuszczamy jednak, żo 
zespół Cieślika wyjdzie w tym wy­
padku obronną ręką. 

Górnik (dawniej Szombierki) zn;tie­
rzy się z Polonią bytomską, której 
już nic nie uratuje, a dobra forma 
cirużyny górników każe przypusz· 
c?ać, że wzbogacą sie oni o dalsze 
punkty„. 

było _wie;·zą~y;11i ka~ol!kami, :--:- po- Nie rozr,wo przedstawia się sytua- Prnrwszy tydzień i pierwsze niespodzianki 
zostah .rowi:1ez uwazah Kosc.ioł za cja i ŁKS VJ'łókniarza. Jeszcze kilka W pt"łkarski"ch mistrzostwach A klas". 

, sprzymierzenca "". w~~ce z Hitlerem. po1ażek i klub ten będzie na jednym :r· 
Wszysc'Jf ocze!owalrn'.11~ ;iowych, I z ostatnich mie1sc w tabeli„. Aby te- Pierwszy tydzień rozgrywek piłkar I niewątpliwie dalsze niespodzianki. 

TEA R LALEK „ARLEKIN" 
ł..ódź, Piotrkowska 152 

Codziennie o godz. 17-ej „Koloro· 
we piosenki'". W niedzielę dwa wi­
dowisko: 1odz. 15 i 17. W ponie­
działki nieczynny. 

TEATR „OSA" 
Traugutta Nr 1 

Codziennie o godz. 19.30 w niedzi~ 
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome­
dia mu zyczna „Krawiec w zamku". 

ADRlA - „Młoda Gwardia" 11 seria 
godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od l::t U 

BAŁTYK - „Sp•ewck rneznony" 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 

BAJKA - „Ostatni etap" 
godz. 18, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 

GDYNIA „Program Aktualności Kru. 
jowych i Zagranicznych Nr 39" 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21 

HEL (dla młodzieży): - „Postrach 
mórz" - godz. 16, 18, 20 

MUZA - „Dzieci z jednego po­
dwórka" - godz. 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 

POLONIA - „Harry Smith ocikrywa 
Amcr~kę" w polskiej wersji 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 

PRZEDWIOśNIE - „Ulica Granicz­
na" - godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 12 

ROBOTNIK - „Tragiczny pościg" 
godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozwol. ~la młodz. od lat 18 

RO~.iA - „Przygody Nasre lina" 
godi. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od la 10 

REKORD - „Zawieja" 
dla młodzieży godz. 16 . 
godz. 18, 20 seanse normalne 

STYLOWY - „v.·:·:pa bezimienna" 
dla młodzieży godz. 16 
„Aleksander Newski" 
godz. 18, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

śW!T - „Słońce wschodzi" 
godz. 1>.!, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

TĘCZA - „Harry Smith odkryw .... 
Ame:iavkę" w polskiej wersji 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 

TATRY - „Muzyka i miłość" 
godz. 16, 18, 20 

prawdz~wych wiadomosci, słow. ot~- go uniknąć, trzeba zwyciężyć w skich o mistrzostwo kl. A przyniósł~ Kolejarze łódzcy grają na swym te­
chy, słow zachęty do wytrwania. A c.zwa1tek 2 Lechią i w niedzielę z dwie niespodzianki. Pierwszą z nichl' renie (Naw1ot 71) ze swymi imienni-
może do walki? Górnikien• (dawniej Szombierki). była porażka tomaszowskiego Związ kami z Koluszek. Faworytem jest dru 

To, co potem nastąpiło, było dla Wisła osłabiona brakiem bez- kc.wca z łódzkim imiennikiem, a jed- żyna gospodarzy. 
nas wszystkich nieoczekiwane. Sło- sprzecznie najlepszego napastnika - nc.cześnie beniaminkiem tej klasy -- W Zgierzu odbędą się derby łódz-
wa płynące z ust biskupa były nie bęc!zie już tak groźną dla Craco- 1 : 5 kie. Trudno przewidzieć zwycięzcę 
wprawdzie niespodzianką, ale nie by- vii. jak to bywało poprzednio. Poza Druga niespodzianka to klęska ko· tc,go meczu, jednak wydaje się nam, 
ły to bynajmniej słowa, jakich prag- tym trzeba pamiętać, że Wisła ni~ lejarzy ł<'>dzkich z Concordią, mimo że więcej szans mimo wszystko po-
nęliśmy. Treść ich była taka': I pvsiada szczęścia do swego rywala, że mieli oni prawie przez cały czas siada Boruta. 

• . . . wobec czego dwa punkty staną się trwania meczu przewagę. Związkowiec łódzki, który tak 
„Po zaJęc1u Polski przezli:"l1em- zapewne łupem Cracovii. Drugi tydzień spotkań p_rzyniesie szczęśliwie rozpoczął spotkania o 

ców panuje spokój w Europ't\. Pa- -----·-----------------------'---- punkty zmierzy się ze Spójnią. Mecz 

!~~~e::. spr~:i:to7o~~yp:~~~us::: Jun1· orzv Pomorza :=~~:vo~~d b~i1i/nst~~~~~~~odla ~~~!~ 
wami politycznymi i miłuje jed- kowca. 
nakowo wszystkie narody. Jakie , b d W ŁKS Włókniarz I b podejmuje 
będą losy wojny, Bóg jeden wie. grac ę ą z arszawą I Związkowca z Tomaszowa, któreqo 
W każdym razie nawet pod rzą- • ł p ł k• pcwinien pokonać. 
darni Niemców nie będzie nam 0 mJSfrZOS WO 0 S l W Piotrkowie Concordia spotka się 
źle .. ~ie~~Y. to naród 0 wysokiej BYDGOSZCZ (obsł. wł.) - Na sta.-, l\fccz przyn;ósl nikłe, ale w pełni z „Emjeden"' z Żychlina. Drugi benia 
c?'w1hzacJi I kulturze. - odnoszą l oil'n:~ m ·ej-kim ·.~ B:<rg··,,, ;; \· nd· zasłużon. 6 zw~-cięst~o juniorom Pomo. minek poniesie przypuszczalnie i tym 
się ~ ~ałym szacunkiem ~o du- 1 b;vł się mecz piłkarski p'między re rza \V ~tosuuku 2:1 (0:0). razem porażkę. 
cho~v1enstwa. C!czysz?zą o:i1 nasz I prezen•acją jun: rów Pomorza, a. re· 1 Bramki dla gr.spo~arz;I'" zdoby!i Ba --=o=-----N------2--0--
kr.aJ od k<_>m~mzmu 1 Żydo,w. Za- pre7,,, 11 t ar.ią. juniorów śl'!ska o puchar kalar,ki i Norko1\"SkI, dla gości Ko· an:a- orwen13 : 
miast snuc nierealne obecnie fan- 1 PZPX wal:k. Fi 
tazje o wolnej Polsce i walce z • · OSLO (ob~ł. wł.). _ w !toLcv Nor 
Niemcami, należy zająć się urzą- C ł d • ~ wegii odbyło się międzypaństwc we 
dzeniem swojego osobistego, pry- O US yszy my przez ra IO spotkanie piłkarskie, między reprezen 
watnego. życia. Niemcy "'. s~osun- WTOREK 13 WRZEŚNI.A nej fali". 19.45 „Opowieść o Chop i- tac ja mi Dan:i i Norwegii. W meczu 
ku do lo1aln~ch .obywateh me b~- 10.35 Audycja dla przedszkoli. nie" A. Czartkowskiego (29). 20.00 tym zdecydowane zwycięstwo odnio· 
dą. stosowac z~dn.ych reprcsJJ, 12.04 Wiadomości południowe. 12.20 Koncert Symfoniczny w wyk. Wielkiej sła druż:rna. duńska, wygrywają.c spot 
kazdy, kto będz1~ zył uczciwie i Audycja dla. wsi. 12.50 (Ł) Chwila Orkiestry Symfonicznej. 21.00 Dzien- kanie 2:0. 
pracował, zarobi na. dostatnie k" 12 55 Melodie ludowe". nik wieczorny. 21.40 Muzyka tanecz- -------,.----------
. d . . " , muzy i. · " O • • k• p d 1 wygo ne zyc1e . 13.20 Skrzynka PCK. 13.30 (Ł) Chwi na. 22.25 Recital fortepianowy J. Wie poraz I w ra ze 

Pierwszych słów słuchaliśmy w la mwiyld. 13.35 Muzyka obiadowa. Smidowicza. 22.45 (Ł) Pogadanka C. 
milczeniu. Potem dały się słyszeć 14.00 Audycja PCK dla chorych. Budzyńskiej pt. „Feliks Dzierżyński W Pradze toczą. się obeeiDie mi-

t ł ' · · Kt ' F Sch b t k strzostwa świata w siatkówce męs-coraz o g osmeJsze szmery. os 14.15 Pieśni r. u er a w wy · _ człowiek i bojownik". 22.58 (L) 
krzyknął: „Jeszcze Polska nie zgi· A. Majaka. 14.50 Gioacchino Rossini kiej i m:strzostwa Eurc.py w "iatków 
nęła". Wszyscy poderwali się na _ Kwartet Nr 4 B-dur na flet, klar- Omówienie programu lok. na jutro. ce kobiecej. 
baczność i śpiewają. net, fagot i róg. 14.50 (Ł) Komuni- 23.00 Ostatnie ·wiadomości. 23.10 Kon Siatkarki nasze spotkały ~ię mię. 

k B H dzy inn~1ni z s:atkarkami r.adzieckimi Jego eksc.elencja ksiądz biskup katy. 11.55 (Ł) Po~da~ ·a . · ?; cert symfoniczny. 23.50 Program ,,na i przegrały spotkanie 0:3 (li! :l5, 
machna.ł ręka. i wyszedł. rowskieKo pt. „Kopanie zaemniaków · J·utro. 24.00 (ł,) Koncert życzeń. U.15 · d" ł t 1515 4:1.3, 3:J.i)_ 81ntkarze ulegli Czerh<J· 

15.05 (Ł) Interlu mm z P Y · · (Ł) Zakończenie audycji i Hymn. slowakom 0:3 (5:1.3, 10:15, .3:15). Od tego dnia nikt z nas nie wszczy 
nał rozmów o ewentualnym popar­
ciu Watykanu dla. Polski. 

(Ł) Aktualności łódzkie. 15.25 Pr~-
gram dnia. 15.30 „Nowa szata kro­
la" - słuchowisko dla diieci. 15.50 

M " łk" • • Zwalczanie tajnych gorzelni" - po-ecz Pl I nozneJ ~adanka z cyklu: „Wal~a. z a..l~oho-
lizmem". 16.00 „i\Iłodz1ez roznych 

w Centrali Tekstvlnei krajów" - II mon~aż fragm. nagra: 
- . \ nych w Budapeszcie. 16.15 Ostatni 

Centrala Tekstylna urządza w dmu I numer „Kuźnicy". 16.20 (Ł) Audy-
14 września o godz. 17-ej mecz pitki cja Ligi Kobiet. 16.25 (L) Kwadram; 
nożnej, który rozegrany zostanie na muzyki rozrywkowej .. 16.40 (Ł) Ro~­
stadionie Zjednoczonych" pomiędzy l1;owa z ob. W. Grysiem, przodown1-

. " . .. . kiem praC'y w PZPB Nr 9. 16.50 (Ł) 
pracowmkam1 DyrekcJI Naczeln·~J w rytmie walca. 17.00 I dziennik po-
C. T. a pracownikami Bran„vych południowy. 17.15 Koncert rozrywko­
Biur Sprzedaży. wy. 18.00, „Z frontu bryg_a~ '.'SP" -

aud. słowno-muz. 18.15 P1esm w wy­
kona~iu chóru PR. 18.30 „Korea" -
audycja słowno-muz. 19.00 II dzien­
nik popołudniowy. 19.15 „Na muzycz 

Podczas meczu przygrywać będzie 
orkiestra wojskowa. Dochód prze-
znaczony na odbudowę Warszawy. 

Kqcik ŁOZPN 

Obsada sędziowska 
spotkań piłkarskich 

O miFtrzc.stwo 15 września: 17. Boruta. - LKS Włókniarz: R:o. 
17. Zwiazkowiec. II - Widzew ID: 

Panfii. 
PTC Ib - LKS Włókniarz II: 

Sakrzyński. 
O mistrzostwo dnia 16 września ju. 

niorów: 
17. Związkowiec - Bzura: Karp:ń· 

ski. 
17. Włókniarz _ Ogniwo: Golański 

17. Łodzianka - DKS: Jackow' cz. 

lasi1iski. 
17. Spó,jni;i. - Widzew: ClelepP. 
17. Włókniarz (Pab.) - LKR Wl<'lk 

niarz: Lewandowski. 
17. l\Ietalowiee - Kolejarz: 

kar~ki. 

17. Arko 
eh ulec. 

PTC GwA.rdiJ1.: 

1>jq. 

17. Bawełna. - Ogni..-o: Wer•v•l". 

- W meczu o mistrzostwo I l:g! 
pięściarskiej w Bydgoszczy „Gwar­
dia" gdańska pokonała Związkowca 
z Bydgoszczy 14:2. 

- W meczu o mistrzostwo Il ligi 
we Wrocławiu wrocławskie „Ogn!­
wo" pokonało Cracov:ę w wysokim 
stosunku 15:1 Krakowianie walczy­
li osłabieni brakiem Szczerbowskie-
0go i Stys;.a&a. 

Uśmiechnij się 

- Dlaczego chowasz książki pne4 
gośćmi, p1zecież ich nie zabiorą? 

- Ale mo[Ją je poznać! 

G~ oa 
Orpa ł.6dzlde10 Komttet11 t WoJe· 
wódzldego Komlletu Polskiej ZJedao­

czoneJ Partit Robotniczej 
Beda111Je1 

ltOLEGIUM REDA.KCYJNlll. 
Wydawca: BSW, _.prua„. 

AISr. Red.: t.ócl.t, Piotrkowska K, m p 
Druk.: Zakł. Graficzne BSW „Praia" 

Łódi, ul. 2:wtrkt n, tel. 201-u. 
Telefon,, 

Redaktor naczelny 
Zastępca red. nacz. 
Sekret•rz odpowiedz. 
Sekretariat ogólny 
Dział part.yJay 

n•-lf 
Z19·0& 
Zll·!S 
W·H 
2$ł·25 

wewn. 10 
Dział korespoude11t0w robot­
Dlc~ycb t cbłopsklcb oraz re­
daktorów gazet &clennychl nt-U 

Dział mutJ1CJI: łll·ll 

Dzta> mleJsk. I 1port.1 ZH· ZI 
wewn. I I 11 

Ozta.ł eko11omlczay1 u:i-is 
Dział rolny: wewn. t - 25ł·21 
Redakcja nocna: l'n-31, 151-11 

Kolportałr 
Łódł, Plotrkow&ka 10, &el .ZU·łl 

t••~ 
l.6dt, Plotrkowlllra 1:1 

tel. 111·50 t 11ł· 7~ 

Ac.cl n 'stracja: 
Dział ogłosze6: 

lJ..T. Ażaiew 258 

Daleko od Moskwy 
Tania wyobraztla sobie doskonale, iż naczelnik bu­

dowy nie może w tej chwili odżałować, że nie jest 
:<. nimi. - Ws7.ystko inne da s, ę naprawić. Proszę mi 
dać znać, jakiP. rniary zastosował główny inżynier? 

film dozwolony dla młodz. od lat 10 d . k "ł i zawstydził się i nie mó!!ł 
~A - „D.iabelska ran d . 1· patrzyć prosto w oczy. Tania spytała WIS:f . G '" 

1 
G y wreszcie uspo 01 s ę, -

Wicher na cieśninie nigdy nie ustawał. Unosił z ziemi 
5nieg i piasek, gospodarował na terenach budowy, za­
miatał drogi, huczał w pustych gmachach, glucho i po­
nuro wył w metalowych rezerwuarach. Budowniczowie 
przyzwyczajeni byli do pracy na wietrze, tak że nieli­
czne bezwietrzne dni uważali za św:ęto. Wicher, który 
przeszedł w burzę, był dla nich prawdziwą klęską 
nieszczęściem. 

Robotnicy na lndzie podzielili się. Jedni pod kiero­
'l.v-Uictwem Berirlzego, przymocowywali dodatkowymi li­
nami wystający koniec rurociągu. Inni, z Rogowym na 
czele, próbowali traktorami zaciągnąć na brzeg ki.Io.. 
metrowe części spojonych rur, jednakże- szybko przeko­
nali się, że jest to niemożliwością. 

godz. 17, 1'\ 21 z1ewczy~ e 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 z goryczą. · D "d · ? Wid 

W"OL· ·o~·ć D' b l · l G. '" - Skad taka z.miana, Jerzy aw1 ow1czu. . ocz-, „ - „ 1a e "'a ran - . ·ł · · · t ł · · godz. 16, :;s, 20 nie miałam rację, kiedy wątpi_ am o szcz~rosci 1 _s .a osc1 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 waszego uczucia? Z szybkosc1ą błyskawicy zalsn1ło na 

WŁOKN!ARZ - „Spidwok nieznany„ kilka chwil i zgasło. . . 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 Nie przypuszczał, że Tama tak to sob1~ wytł.umacz~. 
film dozwol. d!o m!odzieży od lot 14 i w zruszeaie wypełniło jego serce. Z gniewu Je~o me 

ZACHF;TA - „Młoda Gwardia" zostało ani śladu. Obejrzawszy s- ę na zdumionego 
I-sza seria śmiełowa i jego towarzyszy, rzekł: 
g?dz. 16.30, 18.30, 20.30 _ Chodźmy stąd, gdzie nas nogi poniosą - i zapo-
film dozwol. dla młodz. od lat 14 mniawszy 0 wszystkim zaczęli brnąć wzdłuż brzegu. 

Muzea ~iejskie 
Muzeum Etnograficzne - Plac Wolno­

ści 14 (iGI. 156-16) 
Muzeum Etnograficzne - Plac Wolno· 

naści 14 (;el. 139-13) 
Muzeum Sztuki - W'ęckowskiego 36 

(tel. 182-73) 
Mtrzeum Przyrodnicze - Park Sien· 

kiewiczo (te l. 262-62) 
O:worte codziennie pr6cz ponia· 

dziolków w godz. od 10 do 18-te j; 
w czwartki od godz. 15 do 20, w nie­
dziele i święto od godz 10 do 17-tdj. 
Oirodek Propagandy Sztuki - Park 

Sienkiew:cza (te l. l 10·591 

Jerzy Dawidowicz postanowił wypowiedzieć wszyst­
ko i żądać od Tani decydującej odĘ>owledzi. Lecz gd~ 
zaczął mówić, pomyślał. że w razi~ odmowy, nastąpi 
kres wszystkiego, tak, że zamiast szczerych i gorących 
słów zdołał wydus : ć ze siebie kilka zdawkowych zdań. 
Zły na siebie, umilkł. Wreszcie ona nie wytrzymała 
milczenia i przystanęła. 

- Teraz już nigdy nie mówicie o swojej miłości -
cicho powiedziała Tania i nie mając sił więcej mówić, 
spojrzała na n;eiso tak, jakg dyby żegnała go na zawsze. 

* * * 
Batmanow wybrał wreszcie dzień szturmu na wyspę. 

Poprzedniego dnia zwołano zebranie kierownictwa 
punktu i szczegółowo omów'. ono plan działani-a. Buran, 
który nazywano „wrogiem Nr l" przeszkodził w urze­
czywistnieniu tego planu. 

W czasie burzy wszystkie plany zawodziły i robot­
nicy zamiast posuwać s ię musieli zagc stanowiska 
obronne. Kiedy burza śnieżna przechodziła, wiele czasu 
pochłaniala reperacja różnych uszkodzeń. Dobrze, jeśli 
nie były zbyt poważne . Czasem zaś uszkodzenia te były 
bardzo wielkie, zwłaszcza na cieśninie. 

Jeszcze jedna burza mogła spowodować przesunię­
cie lodu, a wtedy koniec sterczący nad powierzchnią 
ostatniej opuszczonej do cieśniny sekcji rurociągu mógł 
się zwalić na dno. Szalona s · ła strzaskanych lodów mo­
gła zniekształcić, albo cisnąć w wir, części leżące na 
lodzie, nieopuszczone jeszcze do cieśniny. Tak samo zo­
stała by zniszczona lodowa droga n a wyspę - obecnie 
wygładzona jak jezdnia miejska, w~, :miale urządzona, 
z punktami na których ludzie mogl! się ogrzać, wzdłuż 
której stały domki kierowników ruchu i stacje benzy­
nowe. 

Przy pie rwszych oznakach zbliżającej się burzy, Be­
ridze utworzył specjalne brygady remontowe, które 
rzuciły się do walki z nawałą. 

Batmanow i Załkind zatelefonowali z Nowińska do 
głównego inżyniera, ale Beridze był na cieśninie. Rozma­
wiała z nimi Tania Wasilczenko. 

- Powiedzcie Beridzemu, że za wszelką cenę należy 
ratować przejście przez cieśninę .•. Za wszelka cenę ... 
Czy słyszycie? - Głos Batmanowa drgał. 

- Przymocujcie je sznurami i linami - krzyczał 
z całej siły Rogow. 

Robotnicy n ie marudzili, ale huragan narastał 
z gwałtowną siłą. Ciskał ludżmi, jak zabawkami. Pa­
dali i podnosili s i ę i znowu rzucali się do rur, które 
trzeba było uratować, nawet za cenę życia. 

Beridze w poipiechu omal nie wpadł pod traktor 
Silina, któremu rozkazał, póki jeszcze nie jest za późno 
wjechać maszyną na brzeg. Traktorzysta nie mógł po­
tzucić towarzyszy i ryzykując, że każdej chwili wpadnie 
do przerębla, pomagał rozciągąć sztywną stalową linę, 
posuwają-:: s :ę wśród burzy, jak w ciemnościach. 

Wicher z taką siłą cisnął o lód, Rogowa i Poliszczu­
ka, że nie prędko zdołali się podnieść. A kiedy zerwali 
się, znów chwycili stalowy gruby drut. 

- Jeszcze raz ..• J eszcze, Aleksandrze Iwanowiczu! 
- zach~cał Poliszczuk Rogowa n ie spostrzegając, że 
z nosa leje mu się krew. 

Odkręcona stalowa lina trzasnęła dziesiętnika Gon­
czaruka - upadł i więcej się już nie podniósł. W o­
czach Aleksego dwóch robotników wicher cisnął do 
przerębla. Nie udało się ich uratować nawet na raz:e 
nie można bvło ustalić ich nazwisk. I>-06~·)3• 


